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INTERNACJONAŁY
(M iędzynarodów ki)

W życiu każdego n a ro d u  odg ryw ają  
p ew ną rolę, zaw sze u je m n ą  d la  in te resów  
narodow ych — M iędzynarodów ki. In ter- 
nac jonały . Słowo — typow o m iędzynaro ­
dowe z końców ką ro sy jską , słowo ty tu ło ­
we p ieśn i rew olucy jnej, śp iew anej przez 
kom unistów . In te rn ąc jo n a ły ! — P olacy 
w ym aw ia li w yraz ten  ze w zgardą, jak o  ob­
cy duchow i narodow em p, jako  nazw ę o r­
gan izacji, tw orzonej przez rasy  sem ickie 
i germ ańsk ie , o rgan izac ji w rogiej idei n ie ­
podległości Polski.

Po w ojnie z „robotniczych" M iędzyna­
rodów ek odróżn iam y trzy : III. M iędzyna­
rodów kę M oskiew ską (kom uniści), II Mię­
dzynarodów kę A m ste rdam ską  (socjaliści) 
i M iędzynarodów kę C hrześc ijańską (chrze­
śc ijań sk o  - społeczni).

Są to w szystko M iędzynarodów ki tzw. 
zaw odowe, a  więc robotnicze, chociaż ich 
przyw ódcy to politycy, a  nie ludzie pracy . 
M ają one cele polityczne, w prow adzając 
h a s ła  beznarodow ego kosm opolityzm u. 
Ludzi w ychow anych n a  dok try n ie  kosm o­
po lityzm u  tj. beznarodow ości, P o lacy  n a ­
zyw ają  dosadn ie: „Ni pies, ni w ydra".
Małoż to przed i w czasie w ojny  było p se­
udo - Polaków , pół - M oskali, pól - N iem ­
ców. A tych  o sta tn ich  szczególnie dużo 
pośród  d ru k arzy .

M iędzynarodów ki. . .  N as, cłrukarzy- 
narodow ców , m ało  m ogą obchodzić: III. 
M oskiew ska M iędzynarodów ka k o m u n i­
sty czn a  i II. A m ste rd am sk a  M iędzynaro­
d ów ka socjalistyczna. S ą one tw o ram i r a ­
sy  sem ickiej, Żydów, w rogie nasze j idei 
narodow ej. W yraźnie to głoszą

Z apoznajm y się n a to m ia s t bliżej z Mię­
dzynarodów ką C hrześcijańską, k tó ra  pow ­
s ta ła  później jako  przeciw w aga ru c h u  
socjąl-kom unistycznego .

Początek  jej is tn ie n ia  d a ia  s łynnd  en ­
cy k lik a  „R erum  N ovarum “ pap ieża  Leo­
n a  XIII, spo łeczn ika w ielk iej m iary , k tó ­
r a  n a  ówczesne czasy by ła  w ielk im  k ro ­
k iem  K ościoła K atolickiego, stojącógo w y­
raźn ie  po stron ie  robotników , p o tęp ia jące­
go w yzysk nieuczciw ych przedsiębiorców . 
Nie było w ów czas an i ubezpieczeń społecz­
nych, an i ochrony  p racy  w  u s taw ach  
państw , robo tn ik  zdany  był zupełnie, n a  
ią sk ę  i n ie łask ę  fab ry k an ta , k tó ry  obcho­
dził się z n im , ja k  z n iew olnikiem .

Od tego czasu up łynęło  wiele, w iele lat. 
Myśl szlachetnego Leona X III, „papieża 
robotn ików " podjęli robo tn icy  k ra jó w  
przem ysłow ych A u strji i N iem iec i za ło ­
żyli zw iązki zawodowe ch rześc ijań ­
skie, jak o  przeciw w agę zw iązków  socja li­
stycznych . Z czasem  jed n ak  przyw ódcy 
zw iązków  ch rześc ijańsk ich , szczególnie w 
A u strji, s ta li się w ięcej ra d y k a ln i naw et 
od  socjalistów , prześciga jąc  się z n iem i w  
żą d an iac h  zarobkow ych i p rzy jm u jąc  z

Z  N ow ym  R okiem  1929  f
W szystk ie O kręgi naszego Sto- 3

w arzyszenia D rukarzy  dbać m uszą  I
o to, aby p rac a  nad  w erbow aniem  j
now ych członków  szła naprzód  
w calem  tego słow a znaczeniu.

Narodowe 
organ izac je  d ru k a rzy  i pokrew nych  j
zaw odów  Rzeczypospolitej m uszą J

1 się dźw ignąć! K ażdy ko lega m usi ■:(
w ziąć sobie p rzyk ład  od tych, któ- J
rzy  za k ła d a li nasze , 'K jJ

S to warzy szenie
Oni to  p rzed  cz terem a la ty  docierali .
od kolegi do kolegi, nie szczędzili j
pra'cy i nie z rażając  się niepowo- j
dzeniem , postanow ili doprow adzić 
naszą  organ izac ję do rozrostu  d la  J
dobra, w szystk ich , po polsku m y- I

I A,i!<' Vch B r n Ł a r 2 y
A pelujem y do w as Koledzy, aby- |

śeie i w y nie szczędzili p racy  dla, 
ag itac ji i w erbow ali członków, j
N ik t z w as nie. pow inien  się zrażać |
chw ilow em i trudnośc iam i, przeciw - 
nic każdy pracow ać 

musi
w ytrw ało do końca. Nie dajm y  się J
w yprzedzać w r o g o m  n a s z y m ;  Ą
wiedzm y, że oni nie o m ija ją  żadnej 
sposobności d la  ag itac ji; oni w yda- |
ją  n a  ag itac ję  ogrom ne p ieniądze. <§
„Czerwoni" m uszą poza n am i .

zostać |
daleko  w tyle. Jeżeli w ięc weźm ie- |
m y  się szczerze do pracy , to  może- 
my być zgóry p rzekonani, że p ra c a  J
n asza  nie pójdzie n a  m arn e  i Sto- J
w arzysżenie D rukarzy  stan ie  się 

twierdzą 
niezdobytą. Gdy ta k  postępow ać 
będziemy — to n a  uroczystości pię-. j
ciolecia is tn ien ia  S tow arzyszenia 
D rukarzy, k tó ry  obchodzić będzie- 
my w  p aździern iku  roku  bieżącego, 1
będziem y dum ni z naszej owocnej 
p racy ; p rzeciw nicy zaś „czerw oni" 
niecli zazdrosnem  okiem  p a trz ą  n a  j
w sp an ia ły  rozkwit- naszego .Stówa- 4
rzyszen ią , k tó re  tern  sam em  stan ie  
■się s iłą  . . |niezdoby tą, >

Koledzy! Do Szeregu, do czynu, 
do w alk i 0 nasze p raw a; n iech każ- J
dy p ropagu je  naszą  ideę, pod któ- 
re j sz tandarem  stoim y. . <j

niatego
wszyscy koledzy do p racy  w Okrę- |
gach  i'o ficynach  z h as łem : J
werbujmy nowych członków !

czadem  •nazwę socjalistów  ch rześc ijań ­
skich.

W  N iem czech przedstaw ic ie le  chrześc, 
zw iązków  zaw odow ych w chodzą w  sk ład  
p a r t j i  po litycznej C en trum  n iem ieckiego 
i są  rep rezen tow an i w  parlam en c ie  Rze­
szy i w  sejm ie p ru sk im . J a k  w iadom o, 
przed  w ojną C entrum  niem ieckie było 
jednem  z narzędzi rzą d u  p rusk iego  i po­
m o c ą  w  dziele zw alczan ia polskości, w  
dziele germ anizacji. C en trum  - odciągało 
P o laków  od o rganizacy j polskich , w ciąga­
ło do n iem ieck ich  i n aw et jako  o rg an iza­
cja k a to lic k a  zw alczało duchow ieństw o 
polskie. C en trum  kato lick ie, w  w iększej 
m ierze niż socjaliści niem ieccy, porobiło  
duże szczerby w śród Polaków , rob iąc z 
n ich  Niemców', lub  ludzi n iew yraźnych  
pod w zględem  narodow ym .

Czy s to su n ek  niem ieckiego obozu k a to ­
lickiego do P olaków  się zm ienił.— Nie. 
P rzyw ódca ch rześc ijańsk ich  zw iązków  za­
w odow ych w  Niem czech, członek Cen­
trum , poseł S tegerw ald , n iedaw no  tem u, 
bo w  g ru d n iu  r. ub„ w  swej m ow ie p o li­
tycznej podniósł, że „kory tarz", t. j. P om o­
rze, m usi należeć do Niem iec.

Duch zaborczości p an u je  n aw e t u 
N iem ców  - k a to lik ó w  z pośród  szeregów  
robotniczych, i to m u sim y  zapam ię tać  so­
bie dobrze, w bić to  m ocno w  głowę, i za­
p y tać  się swego poczucia narodow ego,' czy 
m ożem y się łączyć z M iędzynarodów ką 
C hrześcijańską, k tó re j tw órcam i są  n a ro ­
dy szczepu germ ańskiego , a  k tó rą  rząd zą  
N iem cy, w yzysku jąc ją  do sw ych zabor­
czych planów .

Z m iany s to su n k u  ra sy  germ ańsk ie j, 
k tó ra  rządzi M iędzynarodów ką C hrześci­
ja ń sk ą  do św ia ta  słow iańsk iego  i do P o­
laków  n ie spodziew ajm y się. Dzieli nas  
od Niemców, dużo.— Dlaczego:
Bo krzyżackiego g a d u .n ie  ngłaszcze 
N ikt, n i gościna, n i-p ro śb ą , ni d a ry !___

On wiecznie głodny, choć pożarł ta k  wiele,
N a resztę naszą  rozdziera gardziele,

(G rażyna — A. M ickiewicz).

Stow arzyszenie D rukarzy  m a  w  m yśl 
życzeń n iek tó rych  kolegów  — przystąp ić  
do D ru k a rsk ie j M iędzynarodów ki Chrze­
śc ijańsk ie j, k tó re j p rezesem  je s t .Niemiec, 
i dó k tó re j na leżą  ty lko  n aro d y  szczepu 
germ ańskiego .

Z astanów m y się n ad  tern dobrze.
D aleki je s tem  od m yśli iden ty fikow a­

n ia  M iędzynarodów ek socjal - k o m u n i­
stycznych z M iędzynarodów ką .C hrześci­
jań sk ą , je d n ak  każd y  p rzyznaj ze w szyst­
k ie M iędzynarodów ki, nie w yłączając 
C hrześcijańsk iej, p ro p ag u ją  z ra c ji swej 
działalności, fałszyw ą z g ru n tu  dok trynę 
tw órcy socjalizm u M arksa: „R obotnik  n ie­
m a  Ojczyzny", S.tąd ściśle k lasow y ch a­
ra k te r  M iędzynarodów ki C hrześcijańskiej.
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DZIAŁ URZĘDOWY
Zarządom Okręgowym oraz wszystkim  

członkom Stowarzyszenia z okazji Nowego Roku 
przesyłamy życzenia

Dosiego Roku!
W ydział Główny 

i Redakcja „Drukarza Polskiego'1.

KOMUNIKATY
W Y D Z IA Ł U  GŁÓ W N EG O

K onto S tow arzyszenia w  P. K. O. n r. 
211.540. S tow arzyszenie otw orzyło w łasne 
konto  w  Pocztow ej K asie Oszczędności i o- 
trzym ało  n r. 211.540. P rosim y  ta k  Z arzą­
dy Okręgowe ja k  i tych  w szystk ich  ko le­
gów, k tó rzy  w prost do b iu ra  p ieniądze 
p rzekazu ją , by zechcieli od tąd  sum y p rze­
znaczone dla W ydz. GL przesy łać  przez 
kon to  P. K. O. nr. 211.540. B lank ie ty  zech­
cą za in teresow an i zażądać od S ek re ta rja - 
tu  S tow arzyszenia.

S k ład  K om isji R ew izyjnej, wobec jej 
zdekom pletow ania, p rzed staw ia  się ja k  
n as tęp u je : p rzew odniczący kol. M ikulski 
z P oznania, I zastępca kol. M aliszew ski 
W ładysław  z Bydgoszczy i kol. K ulczyński
z P oznania. ------

O dznaki S tow arzyszenia nabyw ać m oż­
n a  w  cenie 3 zł u se k re ta rza  W ydz. GL 
kol. Generalczyka,, t u  sk a rb n ik ó w  O kręgo­
w ych i. za pośredn ictw em  m ężów zau fa ­
nia.

S tw ierdza ją  to n aw et p isarze - społecznicy 
kato liccy .

Ks. dr. M irek w  jednym  z o sta tn ich  
num erów  „Nowego K u rje ra “ pisze, że od­
ła m  robotniczy C en trum  niem ieckiego, ze 
St.egerw aldem  n a  czele, dąży do rozbicia 
C entrum , w kraczając  n a  to ry  ściśle k la so ­
we, a więc p rzy jm u jąc  ideologję m ark - 
sow ską socjalizm u. A przecież k a to lik  nie 
może być socjalistą , ta k  tw ie rdzą  p isarze 
Kościoła.

P o lak  m a już ten  ry s  ch a rak te ry s ty cz­
ny, że n a jp ie rw  je st P o lak iem  - narodow ­
cem, a później kato lik iem , so c ja lis tą  czy 
m asonem . Tern się tłum aczy , że p rzed ­
w o jenna  P PS . z p ro g ram em  w alk i o n ie ­
podległość m ia ła  w  sw ych szeregach  d u ­
żo p a trio tó w  polskich, k tó rzy  z soc ja li­
zm em  nie m ieli nic w spólnego. Dużo P o­
laków  szukało  pom ocy d la  idei odzyska­
n ia  n iepodległości P o lsk i n aw e t u  m aso- 
n e r j i , , gdzie n ie ste ty  spaczyli ideę p a trjo - 
tyzm u. Jed n ak  ta  idea  p rzyśw ieca ła  P o­
lakom  wszędzie, że w spom nę tu  ogrom ne 
zasług i d la  polskości n a  obczyźnie Z jed­
noczenia Zawodowego Polskiego, k tóre 
u ra to w ało  se tk i tysięcy  P olaków  - robo t­
n ików  d la  n a ro d u  polskiego w  m orzu  g e r­
m ań sk ie  m.

R obotnik po lsk i ze zw iązków  chrześci­
jań sk ic h  także nie chce słyszeć o M iędzy­
narodów ce C hrześcijańsk iej, w iedząc że 
rząd zą  n ią  Niem cy, od k tó rych  doznał już 
bardzo  w ielu  krzyw d. S ym patyczniejszym  
d la  niego je s t F rancuz , choć zna jego lek ­
kom yślność pod w zględem  relig ijnym , niż 
N iem iec - ka to lik . To też w 1 W arszaw ie, 
Łodzi i innych  cen trach  p rzem ysłu  ro b o t­
n icy  ch rześcijańscy  s to ją  zda ła  od 
M iędzynarodów ki C hrześcijańsk iej. N a­
w et w śród przyw ódców  Ch. D. zd an ia  są 
podzielone. N a zeb ran iach  en tuzjazm o­
w ali się oni zaw odow ym  faszystow skim  
ru ch e m  robotniczym , uw ażając  K o n sty tu ­
cję P racy  „C arta  di L avoró“ jako  w ielk ie

ROZGRANICZENIE OKRĘGÓW.
Okręg P o zn ań sk i: m ia s ta  w ojew ódz­

tw a  Poznańskiego, za w y ją tk iem  na leżą­
cych do Okr. Bydgoskiego oraz m ia s ta  
w ojew ództw a Łódzkiego, położone w  po­
b liżu  W ielkopolski.

Okręg B ydgoski: m iasta , położone n a  
K ujaw ach , N adnoteciu  i n a  Pom orzu  po 
lew ej stron ie  W isły.

Okręg T o ru ń sk i: m iasta , położone n a  
P om orzu  pó p raw ej stron ie  W isły, oraz 
m ia s ta  w ojew ództw a W arszaw skiego, po­
łożone w pobliżu  Pom orza.

P rzekazyw an ie  p rzesied la jących  się 
członków. O kręgom  i O ddziałom  poleca­
my, aby  zaw iad am ia ły  się każdorazow o 
z w ypadku  w yjazdu  swego członka do 
m iasta , położonego w obrębie drugiego 
O kręgu lub O ddziału. N ależy także stem p­
low ać k siążk i członkow skie, .z odpow ied­
n ią  ad n o tac ją  w yjazdu  danego członka do 
innego m iasta .

W  sp raw ie  zw ro tu  zaciągn ię tych  pożyczek.
W obec ciągłego jeszcze za legan ia  d łuż­

ników  ze sp ła tą  sw ych pożyczek, w zyw a­
m y tychże do zw rotu  kw ot, w przeciw nym  
razie dochodzić będziem y naszych  p reten - 
syj d rogą sądow ą.

Zapom ogi gw iazdkow e bezkondycyj- 
nym  bez p raw . Z okazji św ią t Bożego N a­
rodzen ia  uchw alił W ydz. Gł. ty m  bezkon- 
dycyjnym  członkom , k tó rzy  jeszcze nie 
m a ją  p raw  członkow skich, w ypłacić jed ­
norazow ą zapom ogę w w ysokości 20,— zł, 
do czego okręgi d o k ła d a ją  dalsze 10 zł.

dzieło M ussoliniego. R uch chrześcijańsko  
społeczny w Polsce m a  ty lko  n ie licznych  
zw olenników , teo re tyków  - naukow ców .

Dla nas, d ru k a rzy  - narodow ców , w aż­
n ą  rzeczą je s t jeszcze jeden  fak t, p rzem a­
w iający  przeciw  p rzy stąp ien iu  do M iędzy­
narodów ki C hrześcijańsk iej. — S praw a 
Gutenb,erg-Bundu.

N ik t chyba nie przypuszcza, aby o rga­
nizacja, ta  zos ta ła  rozw iązana  przez N iem ­
c ó w -  kato lików  d la  dobra polskości. Gu­
tenberg  - B und m a cen tra lę  w  B erlinie 
i W rocław iu, n a  te ren ie  Rzeszy N iem iec-' 
k ie j. N iem cy będą się s ta ra li u trzym ać 
filje G utenberg  - B undu  w Polsce, i to 
p rzy  naszej może pomocy.

A tym czasem  is tn ien ie  kato lick ie j o r­
gan izacji n iem ieckiej d ru k a rzy  w  Polsce 
n ie m a  rac ji bytu , bo na leżą  do niej w 
w iększości d ru k arze  - Polacy ' lub  też o' 
zgerm anizow anych  nazw iskach , ja k  np. 
W losik, P inkny , Ja lecky, Jankow sky, k tó ­
ry  je st n aw e t posłem  do se jm u  śląskiego.

Tę p o litu rę  g e rm a ń sk ą  G órnoślązacy 
prędzej czy później zrzucą, p rzy jd ą  m ło­
dzi, i ch a ra k te r  n iem ieck i o rgan izac ji nie 
da się u trzym ać. S tow arzyszenie też bę­
dzie dążyło do rozw iązan ia  G utenberg  - 
B undu. W ięc — gotow y k o n flik t z w ła­
dzam i G utenberg  - B undu  i z D ru k a rsk ą  
M iędzynarodów ką C hrześcijańską, k tó ra  
stan ie  oczywiście po s tro n ie  Niemców.

Nie idźm y więc w  objęcia Niem iec, nie 
w stępu jm y  do D ru k a rsk ie j M iędzynaro­
dów ki C hrześcijańsk iej. D la n as  je s t jed ­
n a  wielko idea  narodow a, zaznaczona ta k  
w yraźide w  naszym  sta tu c ie :

„S tow arzyszenie D ru k arzy  je s t  o rgan i­
zacją apolityczna, o tendencjach  narodo­
w ych".—
Nasze drogi są  w yraźne i. jasne. D zia­

łan ie  w  in te resie  N arodu, jako  całości, 
p rzeciw  w szelkiem  M iędzynarodów kom .

W  sp raw ach  K asy C horych zarządy  
Okręgów P oznańsk iego  i Bydgoskiego, ja k  
i poszczególni członkow ie zw racać się m o­
gą do p rzedstaw ic ie li S tow arzyszenia kol. 
Szczepaniaka L eona w  poznańsk ie j Radzie 
K asy C horych i kol. B alw ińskiego Ignace­
go, p rezesa R ady K asy C horych w  Byd­
goszczy. ____

B ojkot „m asów ek“. W  m y śl uchw ał 
Z jazdu Zarządów  O kręgow ych, członko­
w ie S tow arzyszen ia  D ru k a rz y  i pokr. zaw. 
P o lsk i Zachodniej n ie  b io rą  u d z ia łu  w 
„m asów kach", zw oływ anych przez k la so ­
w y Zw iązek Zaw. D ru k arzy  w  Polsce.

O brona m ężów zau fan ia  przez organizację .
W  raz ie  gdyby mężowi zau fan ia  w ypo­

w iedziano posadę z pow odów  sp e łn ien ia  
jego funkcy j organizacy jnych , lub  też pod 
jak im ko lw iek  pozorem  — w ów czas m ąż 
zau fan ia  będzie broniony  w szystk iem i roz- 
porządzalnem i przez Z arząd  środkam i, a  
w raz ie  potrzeby korzystać  będzie z p ie rw ­
szeństw a zarów no n a  liście z b iu ra  p o śred ­
n ic tw a pracy, ja k  rów nież z podw yższonych 
zapomóg..

K asa zapom ogow a Stow. D rukarzy  i po­
k rew nych  zaw odów  P o lsk i Z achodniej w y­
p ła c iła  w  m iesiącu  g ru d n iu  1928 r. w sp a r­
cia:

bezrobocia . . . . . . 460,— zł.
choroby ...................................  275,— „
jeden  członek n ieup raw n iony  

do w sparc ia  n a  gw iazdkę ' . 20,— „
R azem  w ypłać, w  g ru d n iu  . 755,— zł.

I. Kozłowski, kasjer.

..O dusze N arodu trzeba  walczyć n iety l- 
ko w ielka idea- T rzeba  dać Narodow i eko­
nom iczne podstaw y b y tu " .—
T ak  pow iedział b. poseł St. R ym ar.
I — rzecz pocieszająca — coraz więcej 

je s t zrozum ien ia  d la  pracow niczego ru ch u  
zawodowego w śród czołowych osobistości 
obozu narodow ego w  Polsce. Dziś m ogą 
się u trzy m ać jedynie silne ekonom icznie 
p ań s tw a  w ybitn ie  narodow e i o rganizacje 
w ybitn ie  narodow e.

K ieru jąc  się re a ln ą  i zdrow ą ideą roz­
budow y narodow ej p rodukcji, stanow iącej 
siłę ekonom iczną, m usim y  dążyć do so li­
d aryzm u  narodow ego, do w spó łdz ia łan ia  
niezbędnych, w  p rodukcji czynników : p ra ­
cy i k ap ita łu . Zw alczać m am y w yzysk, 
lecz nie w alczyć d la  sam ej w alk i, z za sa ­
dy, ja k  to rob ią  socjaliści i w stępu jące w  
ich ślady  — n ie ste ty  — organizacje, pod­
ległe M iędzynarodów ce C hrześcijańsk iej, 
k tó re  lic y tu ją  się w  żądan iach  z soc ja li­
s tam i n iek iedy  d la  zw ykłej dem agogji.

* # %
Stow arzyszenie D rukarzy  czekają  w iel­

k ie zad an ia  w  R zeczypospolitej P o lsk ie j. 
D ziałam y n a  teren ie, zam ieszk iw anym  ty l­
ko przez 4 m iljony  m ieszkańców . Pozo­
s ta ją  w ojew ództw a środkow e z 16 m iljo- 
n ąm i m ieszkańców  i cała- M ałopolska.

I ta m  jest dużo d ru k arzy  - narodow ­
ców. W  W arszaw ie — Zw iązek D rukarzy  
„P rac a  P o lska", w  Łodzi, W ilnie, K rako ­
wie są  chodzący luzem , d rukarze , d z ia ła ­
jący  w  Obozie W ielkiej Polski, w  N. P. R., 
W Cli.. D. —

Z tym i m usim y  naw iązać koniecznie 
k o n tak t. B ądźm y P o lak am i hie z' nazw y 
lecz z czynu.

Raz w reszcie należy  zapom nieć o dzie­
lących  n as  n iegdyś k o rdonach  i w ziąć się 
do p racy  w  k ra ju , w  naszym  in teresie , w  
in te resie  całości N arodu.

Bez M iędzynarodów ek, bez In te rn ac jo ­
nałów . - M ieczysław M atuszewicz
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KOMUNIKATY
OK RĘG U  PO ZN A Ń SK IE G O

ROCZNE W ALNE ZEBRANIE
S tow arzyszenia D rukarzy  i P okr. Zawód. 
P o lsk i Z achodniej O kręgu P oznańskiego 

o d b ę d z i e  s i ę  
w  sobotę, dn. 26 s tyczn ia  1929, o godz. 18,30
po po łudn iu , w salce posiedzeń „Koła Se- 
n jorów " przy  A lejach M arcinkow skiego 26, 
II dom ogrodowy, II p iętro.

P o r z ą d e k  o b r a  d :
1. Z agajen ie i odczytan ie p ro tokó łu  z 

o sta tn iego  W alnego Z ebrania.
2. W ybór iprezydjum  W alnego Z ebran ia: 

a) przew odniczącego, b) sek re tarza , 
c) 2 ław ników .

3. S praw ozdanie członków  Z arządu:
a) prezesa, b) sek re tarza , c) sk a rb n i­
ka, d) b ib ljo tekarza.

4. S praw ozdan ie K om isji R ew izyjnej.
5. U dzielenie afosolutorjum  u stęp u jące­

m u Zarządow i.
G. W ybór nowego Z arządu : prezesa, w i­

ceprezesa, sek re tarza , sk a rb n ik a , b i­
b ljo tekarza , 2 radnych , 2 członków  ko­
m is ji rew izyjnej i 1 zastępcę.

7. P rzy jęc ie now ych członków.
8. S p raw a funduszu  n a  „Dom D ru k arza  

Polskiego".
9. W niosk i do W alnego Z ebrania.

10. W niosk i ibez uchw ał.
11. W olne głosy.
12. Zam knięcie.

W  raz ie  n ieprzybycia  dostatecznej licz­
by członków, odbędzie się pół godziny  pó­
źniej d rug ie  Roczne W alne Z ebran ie  z 
w ażnością uchw ał bez w zględu n a  ilość 
zebranych  członków.

Z pow odu w ażnych  sp raw , u p rasz a  się 
członków  o liczne i p u n k tu a ln e  przybycie.

Zarząd:
J. O tulakowski, prezes; J. Danielewski, wice: 
prezes; L. Pieprzyk, sekretarz; S. Kubanek, 
skarbnik; T. Turowicz, bibljotekarz; A . Bu  

skupski, radny; M. Stroiński, radny.

W nioski p iśm ienne  do Rocznego W a l­
nego Z ebrania, należycie  um otyw ow ane, 
n adsy łać  należy  najpóźniej do dn ia  19 
styczn ia  1929 r. n a  ręce se k re ta rz a  'kol. L. 
P iep rzyka , P oznań , W ielk ie G arbary  9.

K an d y d a tam i n a  członków  są  kol. kol.: 
C hw iałkow ski Sylw ester składacz, M ań­
kow ski F ranciszek  — m aszyn ista , Ciszew­
sk i M arjan  — in tro lig a to r, S trzelecki — 
m aszyn ista .

NIEŚCISŁOŚCI „INFORMATORA"
Zbyt często m ija  się z p raw d ą  o rgan  k la ­

sowego Zw iązku. W  nr. 12 czytam y, iż 
prezes Wydz. Gł. S tow arzyszenia kol. 
S zczepaniak  u staw ił się przed  lokalem , 
w k tó ry m  odbyw ała się „m asów ka",— 
i odw odził od u d z ja łu  w zeb ran iu  człon­
ków  S tow arzyszenia, a pom im o to zn a ­
lazło się n a  sa li 6 członków  S tow arzysze­
nia.

P rz y n a jm n ie j, co do cyfry „In fo rm ato r"  
nie sk łam ał, bo a k u ra t  6 członków  naszej 
o rgan izac ji było specja ln ie  w ydelegow a­
nych  przez W ydzia ł G łówny jako  obser­
w ato rzy  n a  „m asów kę". Zaś kol. Szcze­
p a n ia k  przyby ł przed  lokal, w  innej m isji, 
i n ie  potrzebow ał „odwodzić" członków  
S tow arzyszenia od u d zia łu  w  „m asówce", 
gdyż n ik t z naszych  członków  nie za in te ­
resow ał się i n ie przybył n a  „m asów kę", 
poza w ydelegow anem u przez W ydział 
G łówny G-cioma kolegam i.

R E F L E K S J E

P rzy zmianie roku
W śród dziw nych w rzasków  i w iw atów  
Szła Sylw estrow a noc.
W  sa lonach  serdecznych k am ra tó w  
P łynęło  uciech moc.
Z łudny, senny  napój boski 
L ał się w sreb ra , la ł bez trosk i.

* *
Pod dachem  gdzieś w  nędznym  kąc iku  
Z apadał gęsty m rok.
T am  b iedak  p rzy  próżnym  sto liku
Z egnał ten  S tary  Rok
Bez pracy, chleba, p ieniędzy —
Łzy ły k a ł z o sta tn ie j n ę d z y ! .. .

Już w  b la sk u  złocistych p rom ieni 
Rok Nowy ob jął ste r;
Czy jed n ak  n a  św iecie się z m ie n i? . . .  
— Głos na jb iedn iejszych  sfer 
W ciąż z goryczą głucho szepce:
. . .  W szak po p raw ie  s iła  depce! . . .

1 m im ow oli w głębi duszy 
Z w ątp ien ia  sun ie  c i e ń . . .
A jeśli k to  w nadzie i tu szy  —
W szczęśliwy kiedyś dzień,
Ten snać wów czas się narodził,
K iedy św ia t w grzechu  n ie b ro d z ił ! . . .

J. Kauczor

DO SZEREGU KOLEDZY!
F ak te m  je s t n iezaprzeczonym , że ru ch  

narodow y w  ko łach  ludzi p racy  fizycznej 
czy um ysłow ej s ta le  w zrasta . Z zadow o­
len iem  zanotow ać m ożem v, że ro k  ub ieg­
ły  s ta ł pod znak iem  podw yższenia liczby 
członków  w  organ izac jach  zaw odow ych o 
p ro g ram ach  chrześc ijańsko  - narodow ych. 
P ow ażna liczba głosów  oddanych  n a  lis ty  
chrześc. - narodow e przy  o sta tn ich  w ybo­
ra c h  do K as C horych w skazu je  dobitnie, 
że o rgan izac je Z jedn. Zaw. Pólsk., Chrześc. 
Z jedn. Zawód, o raz o rgan izac ję  p raco w n i­
ków, w yznających  h a s ła  narodow e posia­
d a ją  siły  olbrzym ie, gdy zechcą iść razem . 
O gólna ilość ludzi pracy, zrzeszonych w  
o rgan izac jach  zaw odowych o p ro g ram ach  
chrześc. - narodow ych w ynosi w  Polsce o- 
kolo 350,000.

Liczba ta  pow inna  dw ukro tn ie  się po ­
w iększyć, w ów czas m oglibyśm y pow ie­
dzieć, że każdy, w p rzy sp a rzan iu  członków  
do organizacy j narodow ych, spe łn ił swój 
obowiązek.

A ja k  się m a  sp raw a  z nam i, d ru k a rz a ­
m i?  My należym y do zaw odu, re p re ­
zentow anego w  narodow ym  ru c h u  ro b o t­
n iczym  zaledw ie w  k ilk u  p rocentach . B a r­
dzo m ało. Ze w stydem  trzeba  opuścić 
głowy. T ak  szanow ni koledzy, to  je s t fak ­
tem . Jeżeli chcem y dojść naprzód, to nie 
m ożem y stać  bezczynnie

Obudzić się z le ta rg u  i w szcząć w alkę 
m u sim y  z w rogiem , w alczyć o znaczenie,
0 św ięte nasze p raw a  i rozszerzać m usim y 
w sp ian ia łe  nasze idee narodow e.

Nie należy  się pesym istycznie z a p a try ­
w ać zniechęcać się do pracy, nie należy  
mówić, że i ta k  naprzód nie zajdziem y, 
lecz sam i m usim y  się porw ać do czynu
1 p ra c ą  sw oją m ozolną i w y trw a łą  s ta ra ć  
się do pow iększenia naszej siły  o rg an i­
zacyjnej. W szyscy, ja k  jeden  m ąż s tan ąć  
m usim y  do szeregu, aby so lidarn ie  s tan ąć  
n a  w ysokości zadan ia.

Iluż  kolegów  w  naszym  zaw odzie g ra ­
ficznym  stoi n a  uboczu bezczynnie, o k tó ­
ry ch  m y w alczyć m usim y? K ażdy z nas  
je s t do tego zdolny, je ś li ty lko  zechce, a 
sposobności je s t bardzo dużo. P rzy  pracy, 
w kole sw oich znajom ych, n a  zebran iach

i t. p. je s t ty le sposobności do w erbow ania 
i ag itacji.

Nie w ystarczy  być zorganizow anym  d la  
sam ego ty lko  słow a. N ie w olno ociągać 
się w  p łacen iu  sk ład ek  lub  należeć d la  ty ­
tu łu  lub  s tud jow ać tab e lk ę  podw yżek w 
„D rukarzu". S tokroć w iększe m am y obo­
w iązki. Z astanów m y się tylko, dlaczego 
p łacim y sk ład k i?  ,

Jeżeli rozw ażym y sobie kw estje  p rze­
szłości i te raźn ie jszości a  przed  oczy 
p rzedstaw im y  sobie obrazek  co nasze Sto­
w arzyszenie zdziałało, a  co w  przyszłości 
zam ierza  uczynić, to zdaje się, że w eźm ie­
m y się do dzieła. D alszym  naszym  obo­
w iązkiem  jest, aby  uw ażnie czytać swoje 
p ism o zawodowe, reg u la rn ie j przychodzić 
n a  zeb ran ia  i in te resow ać się ru ch em  or­
ganizacy jnym , bo ty lko  dzięki za in te reso ­
w an iu  się p ew ną sp raw ą  m ożna obudzić 
w  sobie zaspałego ducha, przez co zyska 
się chęć do w spółpracy.

S tow arzyszenie nasze , o idei narodow ej 
już  p ią ty  ro k  z rzędu  to ru je  sobie drogę 
k u  w yżynom ; niechże ten  w łaśn ie  rok  
1929, w  k tó ry m  obchodzić będziem y p ię­
ciolecie is tn ien ia , będzie d la  naszych 
„czerw onych" przeciw ników  n iespodzian ­
ką ; n iech  się dow iedzą, że n ie  p ró żn u je ­
m y, że jesteśm y  siln i, i że sto im y  tw ardo  
i n ieugięci w  zw artych  szeregach n a  s tr a ­
ży organizacji. N iech p a trz ą  zazdrosnem  
okiem  n a  w sp an ia ły  rozkw it naszego S to­
w arzyszenia. ,

Z atem  spróbujm y, w eźm y się szczerze 
do pracy , n iech  każdy  kolega, p o s ta ra  się 
z Nowym  R okiem  d rogą ag itac ji p rzy  p ra ­
cy, w  kole sw oich znajom ych, n a  zeb ra­
n iach  i t. p., zw erbow ać choć jednego ko ­
legę jak o  członka do naszego S tow arzy­
szenia. N iech też i in n y m  uczynkiem  p rzy ­
czyni się do podn iesien ia  naszej o rg an i­
zacji. N iech się n ik t nie z raża  tru d n o śc ia ­
m i, lecz am bitn ie  postępu jące naprzód , a 
ro k  ten  przyn iesie  korzystne  rez u lta ty  
i S tow arzyszenie nasze zajm ie zaszczytne 
m iejsce pośród  in n y ch  o rganizacy j chrze­
śc ijańsko  - narodow ych. Leon Paczyński

DRUKARSKIE MIĘDZYNARODÓWKI
Już to ta k  n a  ty m  św iecie dZ że d jabeł 

m ieszka „przy kościele" — to  s ta re  p rzy ­
słow ie i tym  razem  może m ieć zastoso­
w anie. \

M iędzynarodów ka A m ste rd am sk a  chrze­
śc ijańska, M iędzynarodów ka A m ste rdam ­
s k a  socjalistyczna. ,—  obie m iędżynaro-' 
dów ki A m sterdam skie! G dyby choć jed n a  
p rzen io sła  się  do in n e j miejtscówości? —• 
T ru d n a  do p raw d y  o rien tac ja .

Co zaś tyczy przy łączenia , się  do te j 
M iędzynarodów ki ch rześc ijańsk ie j, to  ty le 
ty lko  pow iem , iż uw ażam  korzyści s tą d  
w yn ika jące  d la  członków  naszej o rgąń i- 
zaeji za  zbyt n ik łe . P o lak  bow iem  to nie 
H olender an i F rancuz , k tó rzy  ca ły  św ia t 
oblecieli — ale gdzie ra z  osiądzie, ta m  też 
siedzi. W praw dzie m am y  k ilk u n a s tu  P o ­
laków  d ru k a rzy  zag ran icą  — lecz to g a r­
s tk a  ty lko. 'Reszta pozostanie w ie rn ą  M a­
cierzy.

M nie wa.żniejszem  się  w ydaje Skupiać 
siły  w  k ra ju ;  tu  bow iem  większość, tu  
w ażn iejsza p ra c a  — i tu ta j  też m a m y  n a jt  
za jad le  jszych w rogów. N ajp ierw  n iech  
zap an u je  jedność w śród b rac i w  dom u — 
to łacn ie j i  n a  obczyźnie isię znajdziem y.

D otychczas często w skazyw ano n a  to, 
że k lasow y Zw iązek D rukarzy  należy  do 
M iędzynarodów ki A m sterdam skiej. Nie 
wiem , czy koledzy życzą sobie, aby zw iąz­
kow cy n a s  rów nież ta m  pow ita li. A może 
wówczas bliżej .byłoby do b ra te rs tw a?  Owe 
groszowe koszty  są  nap raw dę kuszące . . .



DOM DRUKARZA POLSKIEGO

D R U K A R Z  P O L S K I     NR.  1.

O D E Z W A .
N a zebraniu plenarnem Okręgu Poznań* 

skiego w dniu 15 grudnia 1928 r. powzięto  
uchwalę stworzenia funduszu na budowę 
„D o m w  D r u k a r z a  P o l s k i e g  o“.

K oledzy! Od W as zależy, czy Stow arzy* 
szenie Drukarzy będzie posiadało własny 
„Dom“, gdzie w przyszłości każdy członek 
Stowarzyszenia będzie mógł znaleźć się jak  
w rodzinie. Z bytecznem  jest przytaczanie 
tu ta j wartości i za lety takiego „Domu". W ar* 
tość tę zrozum iały ju ż  inne Towarzystwa  
i Zw iązki zawodowe, które przy ofiarności 
swych członków postawiły gmachy własne, 
okazałe, nie licząc uzdrowisk i letnisk. Niech  
będzie nam wzorem solidarność i ofiarność 
innych organizacyj na budowę własnych do­
mów.

Zarząd Okręgu Poznańskiego zdaje sobie 
sprawę, że pro jekt ten, nie odrazu, ani w je* 
dnym  roku da się zrealizować; wymaga wielu 
kosztów, które sam nie jest w stanie pokryć. 
Apeluje zatem  do w szystkich członków Stor 
warzyszenia D rukarzy i prosi o składanie do* 
browolnych ofiar na fundusz „ D o m u  D r u* 
k a r  z a P o l s k i e g o " .  Przy każdej okazji, 
uroczystości familijnej, rodzinnej prosimy 
inicjować składki na „Dorn". Kolegów za* 
miejscowych i z  innych Okręgów prosimy 
o poparcie.

N a początek wezwał kol. Blaszkowski — 
kolegów do utworzenia „łańcucha“ — mamy 
niezłomną nadzieję, że „łańcuch“ ten będzie 
nieprzerwanie podtrzym yw any przez coraz 
dalsze ogniwa, aż do końca.

Koledzy! Zatem  do czynu!
Cześć Sztuce!

Za Zarząd Okręgu Poznańskiego 
- J. O tulakowski L. Pieprzyk

prezes St. Kubanek sekretarz 
skarbnik.

* * *
D eklarow ane kw oty  p rzy jm u je  k a sa  

W ydziału  Głównego; kolegów  z prow incji 
p rosim y  o nad sy łan ie  p ien iędzy  n a  konto

, W ydz. Główn. S tow arzyszenia D rukarzy  
P. K. O. P oznań  nr. 211 540, z dopisk iem  n a  
„Dom D rukarza  Polskiego".

Koledzy!
■ O rganizacja nasza  rozw ija się coraz 
bardziej. W stęp u ją  nowi członkowie, do-' 
p y tu ją  się o n ią  inni. Coraz c iaśn iej nam , 
m usim y  się rozbudow ać! N iezadługo ob­
chodzić będziem y przecież jub ileusz  pięcio­
lecia is tn ien ia  organizacji, w ięc trzeb a  się 
pokazać przed św iatem . A więc do pracy, 
koledzy! B udujm y Dom D ru k a rza  Pol­
skiego!

Chociaż w iele cegiełek do te j budow y 
po trzeba będzie zwieść, nie trać m y  ducha 
— w szak  n as  w ielu! P okażcie koledzy, że 
um iecie n ie ty lko  uchw alić  p ro jek t 
budow y Domu D rukarza, ale po trafic ie  
sk ład ać  cegiełki n a  tę  budowę.

W szak już łańcuch  budow y rozpoczęty; 
dołączycie doń nowe ogniw a, pam ięta jąc , 
że „ziarnko  do z ia rnka , a zbierze się m ia r ­
ka!" S taw ia jąc  w łasny  gm ach  w zbogaci­
m y n ie ty lko  organizację, ale i siebie; boć 
to nasza  w łasność.

H asło rzucone, p rac a  rozpoczęta — a  
więc do czynu!

Szczepan Blaszkowski

ŁAŃCUCH SKŁADEK
Ogniwo 1.

Na rzecz budow y Dom u D ru k arza  P ol­
skiego sk ła d am  p ierw szą cegiełkę za (5) 
p ięć złotych i proszę o w spółpracę kol. 
Scholca K azim ierza, S zarafińsk iego  Jana , 
M atuszew icża M ieczysława, (K ułakow skie­
go Jana , i M uraw ę, w szyscy z P oznan ia . 
Pom óżcie koledzy, by dom  był okazały!

Szczepan Blaszkowski

Ogniwo 2.
W ezw any przez kol. B łaszkow skiego 

Szczepana, sk ład am  5 (pięć) zło tych n a  b u ­
dowę Domu D ru k arza  Polskiego i za p ra ­
szam  do dalszego k o n ty n u o w an ia  akc ji 
kol. K ordylew skiego P io tra  z P oznan ia, 
kol. M ałychę K azim ierza z Bydgoszczy i 
kol. W ęgrzynow skiego A ndrzeja z T o run ia .

M ieczysław M atuszewicz

STRONA 4,

W OBLICZU FAKTÓW
R edaktorzy  „ In fo rm ato ra" pozw olili so­

bie n a ig raw ać  się z ideałów  chrześćijańsko- 
narodow ych i zakp ili sobie p op rostu  z idei 
narodow ej w  a r ty k u le  p. t. „O hydna w al­
ka" (nr. I P z  lis to p ad a  1928 r.j. Sw ą bez­
czelność posunęli do tego stopnia, że w zy­
w a ją  rzekom ych „pro tek torów " S tow arzy­
szen ia  (czytaj pracodaw ców ), aby n ie to le­
row ali naszej organizacji, gdyż istn ien ie  
S tow arzyszenia „szkodzi ideom  narodow ej 
i chrześcijańsk iej", w reszcie, że S tow arzy­
szenie w yrządza szkodę narodow i i jego 
idei.

Nie w iadom o, co tu  podziw iać, czy n a ­
iwność, czy g łupotę czerw onych red a k to ­
rów.

Ja k  w iadom o k lasow e zw iązki zowodo- 
we, w  tern Zw iązek Zaw. D rukarzy  w  P o l­
sce stanow ią, podstaw ę finansow ą d la 
P. P. S. i m iędzynarodow ego św ia ta  socja­
listycznego, a  n a  propagow anie idei socja­
lis tycznej d a ją  pieniądze, zebrane ze sk ła ­
dek sw ych członków.

W ładze Z w iązku p rze d staw ia ją  się, jak  
n as tęp u je : .

1; Okręg P oznańsk i Zw iązku D rukarzy .
2. C en tra la  Zw iązku D rukarzy  w W a r­

szawie.
3. K om isja C en tra ln a  K las. Związków 

Zawód, w  W arszaw ie.
i .  M iędzynarodow y S e k re ta rja t D ru k a­

rzy.
5,. II  M iędzynarodów ka S ocja listyczna 

A m sterdam ska .
Z powyższego jasno  i dobitn ie w ynika, 

d o k ąd  prow adzą n ic i w szystk ich  dz ia łań  
Z w iązku D rukarzy  w Polsce, ja k  w yborcza 
a g itac ja  do K as C horych (w P oznan iu  n a  
soc ja listyczną lis tę  jnr. 2), ag itac ja  do S ej­
m u  n a  socjalistów  i\t. p . W szystko p ro w a­
dzi się w  in te resie  M iędzynarodów ki Am ­
ste rdam sk iej.

W  in teresie  tej M iędzynarodów ki, k tó ­
rej członek tak i, ja k  i Zw iązek D rukarzy, 
m ianow icie Zw iązek T ransportow ców , w 
ro k u  1920, podczas n aw a ły  bolszew ickiej 
zbojkotow ał w p o rtach  w y ładunek  a m u n i­
cji d la  w alczącego o zachow anie swej n ie ­
podległości n a ro d u  polskiego.

W  in te resie  tej M iędzynarodów ki, k tó ­
re j przedstaw icie le  w ypow iadają  się dziś 
za zw rotem  N iem com  Pomorza, i Ś ląska.

W  interesie , te j M iędzynarodów ki, k tó ­
re j M ekką je st B erlin , a  k tó ra  m a  ta k ich  
przedstaw icie li, ja k  k rw aw y  H órsing, k a t 
czerw ony w  po w stan iu  górnośląśk iem , m a­
jący  n a  su m ien iu  życie ty lu  Polaków , n a ­
w et d rukarzy .

P ow tarzam y, n a  cele tej M iędzynaro­
dów ki idą  p ieniądze z k a s  Z w iązkń Zaw. 
D rukarzy  w  Polsce, ze sk ład ek  każdego 
d ru k arza , członka Zw iązku, w  P oznan iu  
czy w W arszaw ie lub K rakow ie.

K ażdy członek Zw iązku, p rac u jąc y  w 
d ru k a rn ia c h  kato lick ich  W Poznaniu , jak : 

w D ru k a rn i św. W ojciecha, 
w D ru k a rn i K atolickiej, 
w D ru k a rn i R obotników  Chrzęść, 
p łaci i ‘A  zł do k as  Zw iązku, \  k tó rych  

pew ien procen t idzie n a  cele M iędzynaro­
dów ki Socjalistycznej, pośrednio  przez 
w płacan ie sum  do K om isji Centr. Klas. Zw. 
Zaw., do M iędzynar. D rukarzy . S tw ierdza­
ją  to b ilanse  Z w iązku D rukarzy  w  P ol­
sce. N ależy tu  jeszcze dodać, że n a  różne 
im prezy  socjalistyczne o znaczeniu  k ra jo - 
w em  czy m iędzynarodow em  poszczególne 
okręgi i C en tra la  Zw iązku D rukarzy  daje 
od czasu do czasu  pew ne kw oty, co znów 
s tw ie rd za ją  bilanse.,

A więc niezależnie od tego, czy dany  
członek Z w iązku je s t zap a try w ań  narodo­

w ych i kato lick ich , czy chodzi n aw et do 
kościo ła lub  należy  do stow arzyszeń  chrze­
śc ijań sk ich  i narodow ych — m im o to nie 
może zaprzeczyć, że p o p ie ra  sw oim  gro­
szem  II A m ste rd am sk ą  M iędzynarodów kę 
S ocjalistyczną.

A więc i ci ludzie; k tó rzy  z a jm u ją  do­
bre posady  w  d ru k a rn ia c h  k a to lick ich  w 
P oznaniu , też na leżą  do pop ie ra jących  f i­
nansow o cele socjalizm u m iędzynarodo­
wego. P odk reślam y  to w  sposób dobitny.

P ien iądze d la  II M iędzynarodów ki Am ­
ste rd am sk ie j idą  więc i z oficyn d ru k a rń  
kato lick ich  w Poznaniu , zb ierane tam  
przez m ężów zau fan ia  Z w iązku Dimkarzy. 
Są to  fak ty  niezbite. '

Chociaż w  Polsce dużo się to leru ję, ale 
w szystko m a swoje granice.

Społeczeństw o narodow o-kato lick ie m a 
praw o żądać, aby z pieniędzy, w ydanych  
n a  w ydaw nictw a i książk i w  d ru k a rn ia c h  
kato lick ich , żaden grosz nie szedł n a  cele 
II  M iędzynarodów ki socjalistycznej, w ro­
giej naszem u narodow i.

My, d ru k arze  - .narodowcy, m am y praw o 
żądać, aby te niezdrow e sto sunk i się zm ie­
niły. K am pan ję  o to będziem y prow adzić

aż do końca. Poprze n as  w  tern  p rzedsię­
w zięciu w szystko to, co je s t w narodzie 
zdrowe, n ieskażone socjalistycznem u n a le ­
ciałościam i i dbające o przyszły  rozwój 
d ru k a rs tw a  polskięgo.

* * £
Od red ak to ró w  „ In fo rm ato ra" dom aga­

m y się uczciwości publicystycznej. P o­
wiedzcie w yraźnie, ta k  ja k  w asi tow arzy ­
sze w arszaw scy  w „W iad. Graf.", że je s te ­
ście fil ją  socjalistycznych  Związków. A 
jeśli nie wiecie, to spyta jc ie  się W arszaw y. 
Uczcie się panow ie i uzupe łn ia jc ie  swoje 
w iadom ości, bo kom prom itu jec ie  się coraz 
częściej i coraz gorzej. Pom ocy w  nauce 
udzielim y chętnie, m a te r ja łu  dostarczym y 
rów nież, jeżeli nie m acie go w  ak tach . 
O kazujcie radz im y  — więcej sk rom no­
ści i nie poniżajcie się w  opin ji n iepow aż- 
nem i i fałszyw em i w treśc i w iadom ościa­
mi o w aszym  Zw iązku, k tó ry  je s t soc jali­
stycznym  i ta k im  pozostanie.

Nie podszyw ajcie się pod ideę chrześci­
jańsko  - narodow e, bo to  fałsz i n ie w stydź­
cie się podkreślać idei socjalistycznej W a­
szego Związku.

Gedroyć
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Ogniwo 3.
Z aproszony do akc ji n a  budow ę Domu 

D ru k a rz a  Polskiego przez kol. M atuszew i- 
cza M ieczysława, sk ład am  n a  powyższy 
cel 5 (pięć) złotych i zap raszam  następn ie  
kol. S zczepan iaka Leona z P oznania, kol. 
B alw ińskiego Ignacego z Bydgoszczy i kol. 
P ierzgalsk iego  Józefa z P oznania.

Piotr K ordyleyski
Ogniwo 4.

W  m yśl w ezw ania kol. K ordylew skiego 
P io tra , sk ład am  n a  budow ę Domu D ruka­
rza Polskiego 5 (pięć) złotych i w zyw am  do

uczyn ien ia tegoż kol. K ozłowskiego Ig n a ­
cego z P oznan ia , kol. Szyję M arjan a  z 
Bydgoszczy i kol. K irsza  K aro la  z C hełm ­
ży. Leon Szczepaniak

Ogniwo 5.
W ezw any przez kol. K ordylew skiego, 

sk ła d am  b zł i proszę o dalsze k o n ty n u o ­
w anie akc ji kol. L orenza Idziego, kol. P a- 

. lędzkiego T adeusza i kol. Turowicza. T a­
deusza z P oznania.

Józef Pierzgalski
Dalsze zgłoszenia „Ogniw" prosim y n a d ­

syłać do red ak c ji „D rukarza  Polskiego".

m ia s ta  woj. P oznańsk iego  z w y jątk iem  
należących  do O kręgu Bydgoskiego oraz 
są siad u jące  m ia s ta  wojew. Łódzkiego; 
2) Okręgowi B ydgoskiem u — K ujaw y, 
Nad.noteeie i część woj. Pom orskiego po le­
wej s tro n ie  W isły ; 3) Okręgowi T o ruń ­
sk iem u — resztę  woj. Pom orskiego po p ra ­
wej stron ie  W isły  o raz  sąsiadu jące  m ia ­
s ta  woj. W arszaw skiego.

S p raw y w ew nętrzne W ydziału  Główne­
go i  Okręgów porusza li w szyscy obecni. 
W ysłuchano  przedstaw ic ie li K om isji Re­
w izyjnej i K om isji R edakcyjnej „ b ru k a ­
rz a  Polskiego". U chw alono dane w ytycz­
ne d la  'dalszego rozw oju  o rgan izac ji.

* *  *

Zjazd p rzedstaw ic ie li Okręgów S tow a­
rzyszenia. D ru k arzy  p rzyczyn i się do kon ­
ty n u o w an ia  dalszej u silnej p racy  o rg a n i­
zacy jnej n a d  rozbudow ą S tow arzyszenia. 
W  p ra c y  te j w ładze o rg an izac ji liczą n a  
•niezawodną, jaik zawsze, pomoc ogółu  ko­
legów.

Z OKRĘGU PO ZNA ŃSK IEGO
S praw ozdanie z zeb ran ia  p lenarnego ,

k tó re  odbyło się w  sobotę, d n ia  15 g ru d n ia  
r. b., w  sa li posiedzeń „Kola Senjorów " 
p rży  A lejach M arcinkow skiego 26. Z ebra­
nie zagaił p rezes kol. O tu lakow ski i od­
czytuje porządek  obrad, k tó ry  zosta ł p rzy ­
jęty. Po odczytan iu  p ro to k ó łu /k tó ry  p rzy ­
ję to  bez zm iany, kom un iku je  kol. prezes 
o wyborze kol. S zczepaniaka w  sk ład  R a­
dy K asy C horych i dziękuje kolegom  Za 
so lidarność w w yborach.

O dznaki Stów. będą gotowe i do rę­
czone po św iętach. W  św ięto T rzech Króli, 
dn ia  6 stycznia 1929 r„  odbędzie się w sali 
Gospody P olskie j p rzy  św. M arcinie 40, 
uroczystość gw iazdkow a, k tó re j kol. p rezes 
podaje szczegółowy program . ' N adm ien ia 
także, iż w ieczorem  od godz. 19 do 4 ra n a  
odbędzie się zabaw a taneczna, n a  k tó rą  
pobierać się będzie od p a ń  2,-— zł i od p a ­
nów  3,— zł i ape lu je  do członków, by 
g rem ja ln ie  zap isyw ali się n a  o fic ja lną  u- 
roczystość popołudniow ą o godz. 16. P o­
ruszono rów nież spraw ę chóru, k tó ry  roz­
w ija  się pom yślnie i zaznaczono, iż po 
gw iazdce odbędzie się zebran ie członków  
w spierających .

N a członków  przy ję to  n as tęp u jący ch  
kol.: Chudzińskiego Czesława, C hełm iń­
skiego A lfonsa, G alw asa F lo rjan a , Salkow - 
skiego M arjana, B ąkow skiego E dm unda, 
Jędrzejew skiego W ik to ra, G ieln iaka Zdzi­
sław a, Kopickiego K onstantego, Czysza 
H enryka, Z ielińskiego S.tanisław a, G ra­
bow skiego S y lw estra ,. Schulza M ieczysła­
w a i P asic ie la  F ranciszka. Kol. p rezes w 
k ilk u  serdecznych słow ach zw rócił się do 
nowo p rzy ję tych  członków, a  przedew szyst- 
k iem  do m łodszych kolegów, aby za in te re ­
sow ali się o rgan izac ją  i w spółpracow ali 
z Zarządem . Jako  k an dyda tów  podano 
C hw iałkow skiego S y lw estra  i M ańkow skie­
go F ranciszka.

N astępn ie zdaje kol. p rezes sp raw ozda­
nie ze zjazdu  przedstaw icieli' Zarządów  o- 
kręgow ych, n a  k tó rem  uchw alono w ypła­
cić bezrobotnym  członkom , nie m ających  
p raw a  do w sparć, gw iazdkę, w  w ysokości 
20,— zł. Z arząd  postaw ił w niosek, aby o- 
k ręg  dołożył po 10,— zł, co jednogłośnie 
przyjęto.

Zwrócono się do Zarządu, aby  p o sta ra ł 
się o lokal, w  k tó ry m b y . m ożna urządzać 
schadzki koleżeńskie. Kol. B łaszkow ski 
s taw ia  w niosek, a b y  p rzystąp ić  do budow y 
w łasnego dom u, a będziem y m ieć lokale 
zapew nione. W  ty m  celu p roponuje u tw o­
rzyć t. zw. „łańcuch", za pom ocą którego

KONFERENCJA ZARZĄDÓW OKRĘGOWYCH
N a dzień  8 g ru d n ia  1928 r. W ydział 

G łów ny S tow arzyszenia D rukarzy  zw ołał 
Z jazd  Zarządów  O kręgow ych iw celu n a ­
rad  n ad  ak tu a ln e m i sp raw am i O rganiza­

cy jnem u
Na Z jazd p rzy b y li z Bydgoszczy w ice­

prezes kol. R óżański i  se k re ta rż  kol. Szy­
ja ;  z T o ru n ia : p rezes kol. M aliszew ski, 
•sekretarz kol. W ęgrzynow ski o raz kol. Ro­
goziński. W  oibradach, trw a jący ch  7 i  pól 
godzin, b ra ł ponad to  udzia ł W ydział Głów­
n y  w osobach  kol. S zczepaniaka, s e k re ta ­
rz a  kol. G eneralczyka, sk a rb n ik a  Ikol. Koz­
łow skiego, zast. se k re ta rza  kol. W ójciaka, 
kol. P rzybylsk iego; p rzedstaw ic ie l K om i­
s j i  R ew izyjnej kol. M ikulsk i, p rzed staw i­
c ie le  K om isji R edakcyjnej „D ru k arza  P o l­
sk iego" kol. Kiordylewski i kol. M atusze- 
w icz. O kręg P oznańsk i był rep rezen to w a­
n y  przez p rez esa  ikol. O tu la tow sk iego  ii se ­
k re ta rz a  kol. P iep rzyka .

iPo zag ajen iu  ob rad  i p o w itan iu  obe­
cn y ch  przez p rez esa  W ydz. Gł. :kol. Szcze­
p an iak a , p rzystąp iono  do p o rządku  obrad :

A g itacja  o rgan izacy jna . R eferow ał kol. 
S zczepan iak . S ta n  o rgan izac ji p o n ad  300 
członków  w ykw alifikow anych  i 30 p erso ­
n e lu  pom ocniczego; daw niej było około 
100 członków  w ykw alifikow anych  i 200 
p e rso n e lu  pom ocniczego; o rgan izac ja  k ła ­
dzie g łów ny n a c isk  n a  przy jm ow anie w y­
kw alifikow anych . B ezrobotnych 6-ciu. 
K ap ita łu  w  b an k u  p o siad a  k a s a  W ydz. Gł. 
25 000 zł, n ie 'l ic z ą c  k ap ita łó w  Okręgów!

Kol. R óżański, w iceprezes O kręgu B yd­
goskiego p rzed staw ia  s ta n  o rg an izac ji na, 
tam te jszy m  teren ie . Członków  70, z a tru d ­
n io n y ch  w e w szystk ich  oficynach. Od­
d z ia ł w Inow rocław iu. P rzedstaw iciel w 
K asie  C horych kol. B al w ińsk i.

Kol. W ęgrzynow ski, se k re ta rz  O kręgu 
T oruńsk iego : s ta n  o rgan izac ji 40 w ykw a­
lif ik o w an y ch  prócz perso n e lu  pompon., w  
2 oficynach. O ddziału nie posiada.

Kol. O tulakow ski, p rezes O kręgu  P o­
znańsk iego : członków  180 W oficynach w 
•Poznaniu. Oddziały, n a js iln ie jszy  w Lesz­
n ie . P rzedstaw icie l w K asie C horych kol. 
S zczepaniak .

'Uchwalono p la n  a g itac ji o rg an izacy j­
ne j w celu ob jęcia dalszych  m ia s t i oficyn 
n a  te ren ie  woj. Poznańskiego-, P om orsk ie­
go i sąsiadu jącego  woj. W arszaw skiego.

W  zw iązku  'z te rn  powzięto' uchw ałę  w. 
sp raw ie  za liczan ia  p r a w  i am nestji.

S tosunek  do K lasowego Z w iązku  Zaw. 
D ru k a rzy . W  zw iązku  iz o s ta tn ią  „m asów ­
k ą "  .sy tuacja się zaostrzyła. U jaw n ia  się 
m ianow icie n ieuczci wość Zw iązku z p rze d ­
staw ic ie lam i akc ji 'zarobkowej. W  sp ra ­
wie uczn i ,Zw iązek bierze m o ra ln ą  odpo­
w iedzia lność za  b ra n ie  u d zia łu  w  k om i­
s ja c h  egzam inacyjnych , ja k  w  Poznaniu , 
k tó re  p row adzą egzam iny  teoretyczne, nie 
k ła d ą c  n ac isk u  n a  s tro n ę  p rak ty c zn ą . W 
p aźd z ie rn ik u  i  lis topadzie przybyło  110 
uczni. 'Skutek  — to  bezrobotni. Mimo to 
Z w iązek sp row adza  'zecerów ze Lw ow a i

innych  m iast. S p raw a p rzen iesien ia  d ru ­
k a rs tw a  do p rzem ysłu  znalazła, gorących 
zw olenników  w  Zw iązku k lasow ym . Cel 
— sp ro letaryzow anie m as. W  przyszłości 
trak to w a n i będziem y jako  douczeni robo t­
nicy. Już dziś Zw iązek klasow y, o rg an i­
zując uczni, w ychow uje ich w  d uchu  p ro ­
le ta riack im , jako  przyszłych  „bojow ni­
ków " w a lk i o soc ja listyczny  ustró j. P rzed ­
staw iono w y d atk i Z w iązku klasow ego n a  
agitację.

W obec ta k  rażących  różn ic i in te resów  
przedstaw icie le  Bydgoszczy dziw ili się, 
dlaczego w P oznan iu  w spółdziałano  ze : 
Z w iązkiem  klasow ym , w  którego uczciwość 
nie w ierzą.

Powzięto 'odpowiednie uchw ały  w sp ra ­
w ie „m asów ek", egzam inów , K orporacyj i 
za liczan ia  d ru k a rs tw a  do przem ysłu .

S praw ę zapom óg nadzw yczajnych  re ­
ferow ał kol. G eneralczyk. Dano zapom ogę 
podróżującem u drukarzow i, k tó ry  pow ró­
cił z Bolszewji, w ięziony ta m  w lochach  
ozerezw yczajki. Z d a rza ją  się  i inne za­
pom ogi nadzw yczajne.

Upow ażniono W ydział Gł. do u d zie la ­
n ia  ta k ich  zapom og; poza tem  uchw alono 
zapom ogę gw iazdkow ą bezrobotnym , nie ■ 
m ającym  p raw , w  su m ie  30 zł. Okręgom  
polecono pam ię tać  o gw iazdce d la  człon­
ków, odbyw ających  służbę w ojskow ą.

W siparcia d la  m ężów z a u fa n ia  w  raz ie  
u traW  kondycji z pow odu sw ych  czynno­
ści OTganizacyjnych. — R eferow ał kol. 
O tulakow ski. P rzy ję to  do ro zp a trz en ia  i 
dyskusji p ro jek t reg u lam in u  jako  m ate- 
r ja ł  n a  Zjazd.

S p raw a p rzy s tą p ie n ia  do D ru k a rsk ie j 
M iędzynarodów ki C hrześcijańsk iej. Refe­
ru je  koi. P rzy b y lsk i w  d łuższych  w yw o­
dach. Kol. W ęgrzynow ski w ypow iada za­
strzeżenia. Kol. M atuszew iez w ypow iada 
•się p rzeciw  p rzystąp ien iu . P rzed staw ic ie­
le O kręgu Bydgoskiego w ypow iedzieli się 
za odłożeniem  tej sp raw y , jako  w  obecnej 
chw ili n ie ak tu a ln e j. — P ostanow iono  dy ­
skusję  prow adzić dalej n a  lam ach  „D ru­
k a rz a  Polskiego".

W niosk i o podw yższenie sk ład ek  — re ­
fe ru ją  kol. O tu lakow sk i i  P rzyby lsk i. U- 
znano je j a to  n ie a k tu a ln e  obecnie i p rz y ­
jęto do  ro zp a trzen ia  jako  m a te r ia ł n a  
Zjazd.

S praw y zarobkow e referow ał kol. Szcze­
p an iak . Z ostanie zw ołane zebran ie z p r a ­
codaw cam i, 'O -ile droiżyzna pow iększy się 
o 10 procent.

W k w ie tn iu  odbędzie 'się w spólne ,ze- 
branife w  sp raw ie  d o d a tk u  podczas Po­
w szechnej W ystaw y  K rajow ej w P ozna­
n iu . P rzy ję to  dO' w iadom ości .s ta ran ia  o 
dodatek  sezonow y d la  Inow rocław ia. W a ­
ru n k i 'cennikow e s ą  we 'w szystkich oficy­
n ach  S tow arzyszen ia  p rzestrzegane.

R ozgraniczenie działa lnośc i Okręgów. 
R eferen t kol. G eneralczyk. U sunięto  tru d ­
ności i rozdzielono te re n  dżiała lnośęi, 
p rzy d z ie la jąc  1) O kręgow i P o zn ań sk iem u
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bąclzie się zbierać sk ładk i. P rosi zebranie, 
aby  tę sp raw ę rozpatrzyło , by m ożna p rzy ­
stąp ić  do akcji. W  obszernej dyskusji, 
w  k tó rej poszczególni m ówcy podk reśla li 
w ażność tak ie j akc ji i w yraża li nadzieje, 
iż do tego funduszu  dopom ogą d rugie o- 
k ręg i S tow arzyszenia. Chw ilową in ic ja ­
tyw ę pop ie ra  i podtrzym uje Z arząd  O krę­
gu poznańskiego.

Na początek  kol. B łaszkow ski p rosi do 
„ łań cu ch a1* jako  ogniwo kol. kol. Szolca, 
M atuszew icza, O tulakow skiego, M uraw ę i 
S zarafińsk iego  i sk ład a  n a  fundusz „Do­
m u" 5,— zł (pięć złotych).

W  w olnych glosach zw raca się kol. p re ­
zes do chętnych  członków, aby zgłosili się 
do w spółpracy  z Z arządem  w uroczystości 
gw iazdkow ej, do k tó rej zgłosiło się k ilk u  
kolegów. D ługą dyskusję  w yw ołała sp raw a 
u tw orzen ia  k asy  pośm iertnej. Z pow odu 
p odan ia  k ilk u  propozycyj, postanow iono 
nadesłać  p iśm ienne w nioąki n a  roczne 
w alne zebranie, k tó re  spraw ę tę rozpatrzy . 
R edakcja  „D rukarza  Polskiego" zw raca się 
do członków, aby um ieszczali swoje osobi­
ste ogłoszenia — zaręczyny śluby i t. p.

Po om ów ieniu k ilk u  sp raw  o rg an iza­
cyjnych, życzy kol. prezes w im ieniu  Za­
rząd u  w szystk im  członk. W esołych Ś w iąt 
i w szelkiej pom yślności w Nowym  Roku 
i solw uje zebranie h as łem  „Cześć Sztuce!"

L. Pieprzyk, sekreiarz.

N a członków  okręgu poznańskiego p rzy­
jęci zostali kol.: C hudziński Czesław, Cheł­
m ińsk i Alfons, G alw as F lo rjan , Salkow ski 
M arjan, B ąkow ski E dm und, Jędrzejew ski 
W iktor, G ieln iak  Zdzisław , Kopicki K on­
s ta n ty /C z y sz  H enryk, Z ieliński S tan isław , 
G rabow ski Sylw ester, Schulz M ieczysław 
i Pasic ie l F ranciszek.

Z OKRĘGU b y d g o s k i e g o :
Obchód gw iazdkow y O kręgu odbył się 

w niedzielę 30 g ru d n ia  o godz. 6-tej wiecz., 
w lo k a lu  p. B łocha p rzy  ul. J a n a  K azim ie­
rza. Obfity p rog ram  ja k  przem ów ienie, 
dek lam acje  dzieci, śpiew, w ystęp d ru k a r ­
skiego kó łka  m andolin istów , przybycie 
gw iazdora, w spó lna k aw a  i w. in., u rozm ai­
cił tę s ta ropo lską  uroczystość w rodzinie 
d ru k arsk ie j. K ażdy uczestn ik  przyn iósł 
ze sobą paczkę, k tó rem i obdarow ano dzia­
twę, cieszącą się z podarków .

P rzy jęc i n a  członków : W aszkiew icz F e­
liks, m aszyn is ta ; D udek M ieczysław, sk ła ­
dacz (b. człopek Z w iązku); B u rch a rd t 
K onrad, sk ładacz; K aszyński W ładysław , 
składacz.

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Sekcja linotypistów .

W  niedzielę 16 g ru d n ia  ub. r. odbyło 
się zebran ie m iesięczne sekcji lin o ty p i­
stów  w  lokalu  p. N atza. P u n k tu a ln ie  o 
godz. 11 zagaił zebran ie sk a rb n ik  kol. Ga- 
nas iń sk i, póćzem  pośw ięcił słów k ilk a  
zm arłem u  kol. i k ierow nikow i sekcji, ś. p. 
B ernardow i M aćkiewiczowi. P am ięć zm ar­
łego uczczono przez pow stan ie z m iejsc.

Po odczytan iu  p ro tokó łu  i p rzy jęciu  po­
rzą d k u  obrad przystąp iono  do w yboru  k ie ­
ro w n ik a  sekcji, k tó ry  będzie zarazem  peł­
n ił funkcję  sek re tarza . W ybrano  jedno­
głośnie przez ak lam ację  jako k ie ro w n ik a  
sekcji kol. K om orowskiego, k tó ry  u rząd  
te n  p rzy ją ł. Kol. K. dziękując zebranym  
za zaufanie, daje przyrzeczenie, iż u tw o­
rzoną  przez ś. p. B. M aćkiew icza sekcję 
poprow adzi w  najlepszych  zam iarach

i p racow ać będzie nad  je j rozw ojem  w 
m yśl założyciela. Spraw ozdanie ze s ta n u  
k asy  zdał kol. sk a rb n ik  G anasińsk i, k tó ry  
cyfrowo p rzed staw ia ł się bardzo zadow a­
lająco, n a  co zebran ie udzieliło pokw ito­
w ania . Pod w nioskam i członków  om a­
w iano  zm ianę dotychczasow ego lokalu  ze­
b rań . U chw ałą w iększości przeszedł w nio­
sek, i n as tępne  zeb ran ia  odbyw ać się będą 
u p. D aruszew skiego w  p ierw szą sobotę 
po 15 każdego m iesiąca. N astępny  w nio­
sek, aby urządzić  d n ja  9 lutego zabaw ę 
zim ow ą w P a rk u  W ik to rji celem  podn ie­
sien ia  s ta n u  kasy  zna lazł poparcie  w szy­
stk ich  członków. Po za ła tw ien iu  k ilk u  
sp raw  n a tu ry  w ew nętrznej i w yczerpaniu  
po rządku  obrad, przew odniczący zam kną ł 
zebran ie o godz. 1 h as łem  „Cześć sztuce".

St. Komorowski

JESZCZE W SPRAWIE 
KALANDER-KUCZYŃSKI

P a n u  D ym kow i — w odpowiedzi.
. P an  prezes O ddziału Bydgoskiego k la ­

sowego Zw iązku D rukarzy , Dymek, w nr. 
12 „ In fo rm ato ra" s tw ierdz ił fak t, iż sam  
osobiście był w spraw ie posady m etram - 
paża  d la  p. K alandra-K uczyńskiego . N ikt 
tem u nie zaprzecza. Ale p D ym ek zaprze­
cza in n em u  faktow i, k tó ry  jed n ak  m ia ł 
m iejsce i zbić się nie da.

Otóż już przed w izytą-p . D ym ka u dyr. 
D ruk. B ydgoskiej w  sp raw ie  posady  me- 
tram p aża , robiłem  s ta ra n ia  w celu p rzy ję­
cia p. K uczyńskiego n a  pow yższą kondy­
cję. S ta ra n ia  te Uwieńczone były pom yśl­
nym  sk u tk iem  dzięki s tanow isku  ówczes­
nego k ie ro w n ik a  d ru k a rn i, obecnego p re ­
zesa W ydz. Gł. Stow. D rukarzy  kol. Szcze­
p an iak a . Z resztą d y rek to r wogóle nie 
p rzy jm ow ał pracow ników  bez porozum ie­
n ia  się z k ierow nik iem .

K olejność fak tów  była n as tęp u jąca : 
W  dniu  zaw arc ia  um ow y, zgodnie z życze­
n iam i pp. dy rek to rów  d ru k a rn i, n a  kon­
ferencji u  In sp ek to ra  P racy , jako  se k re ­
ta rz  Zw iązku, uda łem  się o godz. 1 w poł. 
do D ru k a rn i N arodow ej, o godz.i 2 w poł. 
do D ru k a rn i Bydgoskiej i o godz. 2,30 do 
D ru k a rn i H and lu  i P rzem ysłu . W szędzie 
w ręczono m i lis tę  p rzy ję tych  do p racy ; n a ­
zwisko p. K uczyńskiego n a  żadnej z lis t 
nie w idniało , ta k  że w Zakł. Graf. „Biblj. 
P o lska" nie p rzy ję to  go. To skłoniło  m nie 
do s ta ra ń  o um ieszczenie go n a  kondycji, 
co połączone było z w ielk iem i tru d n o śc ia ­
mi, lecz ze sk u tk iem  i to w  godzinach po­
południow ych  w  D ru k a rn i Bydgoskiej.

N a d rugi dzień d y rek c ja  zażądała  
p rzedstaw ic ie la  Zw iązku celem  zak o m u n i­
kow an ia  m u  fak tu  p rzy jęcia  p. K uczyń­
skiego; w ydelegow any został . p. Dymek, 
jako  zastępca se k re ta rza  Okręgu.

S tw ierdzam  jeszcze raz, iż p. K uczyń­
ski posadę m e tram p a ża  zaw dzięcza jedy ­
n ie kol. Szczepaniakow i i — n ie ste ty  — 
m oim  s ta ran iom . Nie było to  żadną 
sp ec ja ln ą  zasługą z m ej strony , gdyż dzia­
ła łem  z obow iązku, jako  ówczesny sek re­
ta rz  O kręgu Zw iązku.

Tyle*w sp raw ie  K alander-K uczyński.
Co do p. D ym ka i jego osobistych ep i­

tetów' w  „Inform atorze" — pochodzi to 
stąd , iż czuł do m nie żal, iż nie w ym og­
łem  n a  dy rekcji D rukarn i N arodow ej, aby 
przy ję to  go do pracy. Było to  zresztą  n ie ­
możliwe, gdyż zak ład  zarzuca ł m u  wów ­
czas sabo taż ,1 a  to iż w  o s ta tn im  dn iu  
przed  s tra jk iem  w puścił do m agazynu  li- 
no typu  s ta re  zepsute m atryce. Dalej 
p rzypom inam  sobie, iż koledzy p racu jący  
w  D ru k a rn i Bydgoskiej tw ierdz ili iż p. 
Dym ek sam  n arzu ca ł się, aby pó jść do

dyrekcji w sp raw ie  p. K uczyńskiego; m ia ­
ło to  n a  celu rzekom o osobiste przypom ­
nien ie się p. dy rek to row i w nadziei uzy­
sk a n ia  posady lino typ isty .

N astępn ie p. D ym ek p rzep rosił p. dy­
re k to ra  D ru k a rn i N arodow ej, zosta ł p rzy ­
ję ty  n a  d aw n ą kondycję oraz podp isa ł de­
k la rac ję  p rzy s tą p ie n ia  do S tow arzyszenia, 
k tó rą  w raz z jego podpisem  osobiście 
og lądałem . Dziś p rzed staw ia  ona swego 
rodza ju  „curiosum ", gdyż p. Dym ek je st 
prezesem  O ddziału k lasow ego Zw iązku 
D rukarzy  w  Bydgoszczy.

P rzyk ro  mi, iż m uszę to przypom inać 
p. Dym kowi tem bardziej że do n ied aw n a 
zaliczałem  się do jego osobistych p rzy ja ­
ciół. Nie przypuszczałem , iż zła w ola po­
dyk tu je  m u przeciw ' m nie rzeczy, k tó rych  
n aw et re d a k c ja  „ In fo rm ato ra" w zb ran ia  
się um ieszczać. „T em pora m u ta n tu r!

M. M atuszewicz

Kronika

B ezkondycyjność w W arszaw ie. Ze
sp raw ozdan ia  p rezesa  O kręgu Zw. D ruk. 
w ynika, iz bezkondycyjnych  w W arsza­
w ie je s t 65 osób.

N adgodziny w d ru k a rn ia c h  w arszaw ­
skich . J a k  donosi „D rukarz Zw iązkow iec", 
56% d ru k a rń  w arszaw sk ich , a  więc p rze­
szło połow a, p racu je  nadgodziny. W  
zw iązku z tern ze s trony  Zw iązku D ru k a­
rzy  p row adzona je st akcja , aby nadgodzin  
n ie pracow ać.

Podróże d ru k arzy  zagran icę, tzw. „w ę­
drów ka" zupełn ie u sta ły . Pow odem  s ą  
u tru d n ie n ia  paszportow e, wizy, ogran icze­
n ia  p raw n e co do p rzy jm o w an ia  obcokra­
jow ców  itp., a  p rzedew szystk iem  zm ian a  
poglądów  po w ojnie u  sam ych  kolegów  n a  
te  podróże. In fo rm u je  o tern b iu ro  Mię­
dzynarodow ego S e k re ta rja tu  D rukarzy.

D rukarze  we W łoszech. M iędzynaro­
dów ka D ru k a rsk a  (socjalistyczna), do 
k tó re j należy  Zw iązek Zaw. D rukarzy  w  
Polsce, s tra c iła  przez zlikw idow anie k la ­
sowej o rgan izac ji d ru k a rsk ie j we W ło­
szech 16,000 członków.

Z wydawnictw

P o lsk a  G azeta In tro lig a to rsk a  nr. 6 n a
g rudzień  u k az a ł się w  objętości 16 stro n  
tekstu , 8 s tro n  ogłoszeń i 8 s tro n  dod atk u  
książkow ego oraz 2 str. tab licy  V II i lu s tro ­
w anej w zór opraw . Treść! R e tro spek ty ­
wy. N a js ta rszy  dokum en t In tro ligato rczy - 
ków  P oznańsk ich . P orządek  Sław nego 
R zem iosła Tow arzyszów  In tro ligato rczy - 
ków  w  m ieście P oznaniu . O k ra ja n iu  
jako  specja lności (ciąg dalszy) — Czesław  
K ow alsk i,,P oznań . W ychow anie — Dr. L. 
R zędkow ski, P oznań . Rzem iosło a  p o d at­
ki. Folje Oesera. G łosy naszych  czytel­
ników . M arm urk i w  in tro lig a to rs tw ie  
(ciąg dalszy). Z p ra k ty k i d la  p rak ty k i. 
M ezaljanse k s ięg ars tw a  (feljeton). Rzeczy 
ciekawe. S k rzynka  zapy tań . P oszuk iw a­
nie źród ła  zakupu . Osobiste. Sprostow anie. 
A dres redakcji i ad n lin is tra c ji P oznań , 
P iek a ry  8a.
A/vVW*VÂA<VVVVVVVVVVVVWvVVA/WNA/S»VVVVW*V*'V*VVV>*»V>»VVVVV>A
|  Odpowiedzi redakcji i

Kolegom  z Bydgoszczy. Nie w iem y, co 
„In fo rm ato r"  m ia ł n a  m yśli, odpow iada­
jąc  K alandrow i, iż „czyn zastąp i słow a". 
Nie m am y też pojęcia, co to za „czyn" m a 
nas tąp ić  z ich strony . P raw dopodobnie 
kogoś „obsm aru ją" przed  dyrekcją, co jest 
ich  specja lnośc ią  lub  też p la n u ją  sk ry tą  
napaść.
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k siążek  o tw arta  w p ią tk i od godz. 6—7 
wiecz. w  sek re ta rjac ie  W ydziału  Głównego, 

Okręg Bydgoski.
S ekretarz : Szyja M arjan , ul. O rła 18.

Okręg T oruńsk i.
S ek re ta rz : W ęgrzynow ski A ndrzej, No­

wo m ie jsk i R ynek  22.

ZŁOTE MYŚLI.
N ależy ludzi ta k  w ychow ać, aby p o tra ­

fili sobie pom agać, w ów czas zn ikn ie  ze 
św ia ta  źródło w ielu  nieszczęść.

* * *
G łupota je s t ś lepo tą  um ysłow ą.

DOSIEGO ROKU
Poznań

życzy wszystkim Kolegom

Szczepan Blaszkowski

ZYCZENIA
Pomyślnego i zdrowego Nowego Roku

zasyła wszystkim Kolegom

Poznań Leon Paczyński

DZIAŁ ZAWODOWY

Rozmaitości

Zecerzy a  d ługość życia.
P ra c a  w  różnych  zaw odach je s t w aż­

k im  czynnik iem  p rzed łużen ia  lub  sk róce­
n ia  życia.

S ta ty s ty k a  w ykazała  że n a  100 osób 
żyje ponad  70 la t: duchow nych 42, ro ln i­
ków  40, robo tn ików  fabrycznych  35, żoł­
n ie rzy  32, służby  sklepow ej 31, ad w o k a­
tów  29, a rty s tó w  i ak to rów  28, profesorów  
lite ra tó w  i d z ienn ikarzy  27, lek arzy  24, 
zecerów  i p racow ników  d ru k a rsk ic h  20.

R óżnica zatem  m iędzy duchow nym i a  
zeceram i je s t bardzo znaczna.

Inne zaw ody ja k  n. p. adw okatów , a r ty ­
stów , lite ra tów , k tó rzy  p row adzą życie pe ł­
ne w zruszeń  i roznam iętn ien ia , a  przede- 
w szystk iem  w  pogoni za sław ą, p rzyczy­
n ia ją  się w w ysokim  stopn iu  do p rzyśp ie­
szen ia  śm ierci. N ajbardzie j je d n ak  upo­
śledzen i są  dzienn ikarze  i  zecerzy.

P ra c a  w  d ru k a rn iac h , gdzie je s t pełno 
p y łu  złowrogiego, pow stającego, z czcio­
nek , sk rócą życie w  znacznym  stopniu .

UROCZYSTY OBCHÓD GWIAZDKOWY
d la  członków  i rodzin  okręgu  poznańskiego 

o d b ę d z i e  s i ę
w  n iedzielę, d n ia  6 s tyczn ia  1929 roku,
w  sa li „Gospody P olskiej", św. M arcin 40.

PROGRAM
C z ę ś ć  I. P oczątek  p u n k tu a ln ie  o go­

d zin ie  16.
1. W ystęp  chóru.
2. Śpiew  solo p. L. W aligórzanki.
3. W ystęp  chóru.
4. D eklam acje dzieci.
5. P rzem ow a i łam an ie  op łatk iem .
6. W spó lna k aw a — koncert.
7. P rzybycie gw iazdora  ż podarkam i.
8. W ystęp  chóru.
9. Śpiew  solo kol. Jóźw iakow skiego.

10. Zakończenie — w spólny śpiew.
N a pow yższy obchód m a ją  w stęp  ci 

członkow ie z rodziną, k tó rzy  podp isa li w 
o k ó ln ik u  i zap łacili swój udział, za zap ro ­
szen iam i im iennem i.

C z ę ś ć  II. P oczątek  o godz. 19.
ZABAWA TANECZNA 

z u rozm aiconym  program em .
A u k cja  am ery k ań sk a  choinki. — W ystępy.

W stęp d la  członków  i rodzin  b iorących  
ń d z ia ł w  obchodzie popołudniow ym , w olny. 

G o ś c i e  : d la  panów  zł, 3,— d la  p a ń  2,— 
W stęp ty lko  za zaproszeniam i, k tó re  

nab y ć  m ożna u  sekr. kol. P ieprzyka , lub 
w  S ek re ta rjac ie  W ydz. Głównego.

O liczny udzia ł p rosi
Zarząd

STOW ARZYSZENIE DRUKARZY
I  POKR. ZAW. POLSKI ZACH.

W ydzia ł Główny.
S e k r e ta r ja t : , Poznań, F ra n c isz k ań sk a  1 

o tw a rty  codziennie od godz. 6—7 wiecz. 
S k a rb n ik  u rzędu je  w  p ią tk i w  godz. 6—7 
wlecz. Telefonicznie: 38-38. — Prezes: 
Szczepaniak  Leon, ul. W ielka 19. S ekre­
ta rz : G eneralczyk S tan is ław , ul. Jeżycka 6. 
S k a rb n ik : K ozłowski Ignacy, Ul. P iek a ry  8a 
Konto czekowe: P. K. O. P oznań  ń r . 211 540.

Okręg P oznańsk i.
S ek re ta rz : P iep rzyk  Leon, ul. W ielkie

G arb ary  9. B ib ljo teka i w ypożyczalnia

ZDROWIE TO SKARB!
W ielu  z n as  nie docenia należycie zdro­

w ia. P rzy  każdej n ad a rza jące j sposobno­
ści zapom ina się o niem . A w iadom o po­
w szechnie, że najw iększym  skarbem  czło­
w ieka — to zdrowie!

Ja k  w  k tó rym , ale w  naszym  zawodzie 
trzeb a  o tern  p rzedew szystk iem  pam iętać . 
A k iedy  ja k iś  Z apom inalsk i zbyt m ało 
m ie jsca  d la  pam ięci posiada, n iech  sobie 
tę  dewizę dziesięciokw adratow em i g ło ska­
m i zapisze, by m u  w  każdej chw ili 
w yraźn ie w  oczy b iły  i ty m  sposobem
0 obow iązku sw ojem  przypom inały . Tak, 
obow iązkiem  naszym  je s t p rzestrzegać n ie ­
ty lko  p rzep isy  o higjen^e, w ydane przez 
In sp ek to ra t pracy, ale i to, co w łasn y  ro ­
zum  dyk tu je .

Często się słyszy tak ie  prostacze ro zu ­
m ow anie: „kogo k ac i w ziąć m ają , tego
1 ta k  w ez m ą.. . “ N atu ra ln ie , iż tego n igdy 
rozsądny  człowiek nie powie. K ażdy p ra ­
cow nik  zaw odu graficznego m ian u je  się 
być in te ligen tnym , ale jeżeli tak ie  a b su r­
dalne zdanie ja k  powyższe bez ogródek 
wypowie, to licho św iadczy i jego in te li­
gencji. Do tych  w łaśn ie  m am  zam iar 
p rzem aw iać w cyklu  a rty k u łó w  i p rze ­
strzegać o lekkom yślności w  postępow aniu  
zdrow otnem .

Zdrow ie toi skarb ! Bo cóż m izerny  człe­
ku poczniesz, jeżeli cię pokręci w  ósemkę, 
jeżeli łazić będziesz chory  i z łam any  fi­
zycznie ja k  Ł azarz, albo co gorsza, p o k u ­
tow ać będziesz za w łasn ą  lekkom yślność 
n a  ło ż u ? ..'. A więc posłuchaj rady , k tó re  
zresztą  po w tarza  się z u s t do ust, z p ap ie ru  
n a  pap ier, a  w szystko d la  pod trzy m an ia  
św iadom ości o n iebezpieczeństw ach cho­
roby.

Pow iedział ktoś, iż po ilości zużycia 
m y d ła  i w ody poznaje się k u ltu rę  danej 
jednostk i czy k ra ju . O, ja k aż  w ie lka  z tego 
p raw d a  bije! Z rozum ieli to n iegdyś n as i 
przyw ódcy o rganizacy jn i, d latego pom yśle­
li w cenn iku  o m ydle i ręczn iku . A więc 
m ydło  i ręczn ik  k ła d ą  ci w prost w  ręce! 
Jeżeli m im o to nie korzystasz z nich, to 
n ap raw d ę tragiczne!

W idać n ie raz  w  czasie śn ia d an ia  czy też 
p rzy ,in n y c h  okazjach, ja k  koledzy w ycią­
gając  kasztę  za b ie ra ją  się bez poprzedn ie­
go um ycia  rą k  do posiłku . P raw da , iż 10— 
15 m in u t to zbyt k ró tk i czas, ale n iem nie j 
i >' zdrow ie szybko m in ąć  może, k iedy  ta k  
poża łow ania  godnie Się go tra k tu je . N a tu ­
ra  sam a pom aga organizm ow i, trzeba  jej 
ty lko  pofolgować, a  n igdy  się' n ie sp rz ę c i- , 
w iać, a w ów czas n igdy  się n a  tobie nie bę­
dzie mścić. Czyż to n ap raw d ę dobry  p rzy ­
sm ak  z ołow iem  zjadać sk ibk i chleba? ,

A więc grzechem  wobec w łasnego zdro­
w ia  je s t-ch w y ta ć  p o tra w y /c z y  też p ap ie ­
rosy  w n ieum yte  ręce! A dlaczego zak azu ­
ją  p a len ia  pap ierosów  podczas p ra c y ? ___
Tylko ze w zględów  h igjenicznych. P alacz  
nie dba, gdzie pap iero s położy, a  po tem  
razem  z se tkam i ró żn o rak ich  sam otw orów  
w łoży do ust. Nie trzeb a  pow tarzać, ile 
p rzy tem  szkodliw ych su b stan c ji d an y  ko­
lega połyka. A su b stan c je  te  czy bakcyle 
czyhają  w  organizm ie ludzk im  zaczajone 
ja k  wróg, by  po tem  w  n a jm n ie j spodzie­
w anym  m om encie go zaatakow ać!

A już poża łow an ia  godny je s t ten  kole­
ga, k tó ry  „żałobę" za paznokciam i nosi. 
Ile ta m  tru c izn y  się zna jdu je , stw ierdz iły  
b ad a n ia  m ik roskop ijne . M iljony zarazków  
zn a jd u je  za paznokciam i schronienie, k tó ­
re  ła tw o s tąd  w szelkiem i drogam i do w nę­
trz a  się dosta ją , w yw ołu jąc różne chorob­
liw e kom plikacje.

D latego nie bój się wody, an i m ydła. 
S ą to  obok najg łów niejszych  m otorów : 
słońca i świeżego pow ietrza, n a jlep s i tw oi 
przyjaciele!

Janka, Bydgoszcz.

POCO TA BLA CH A ?...
M im owoli n aw iązu ję  m yśl do poprzed­

niego a r ty k u łu  „D rukarza", w  k tó ry m  w y­
stępow ałem  za usun ięc iem  z pod lino typ  
p odb itk i b laszanej, Czynię to z uw agi n a  
to, iż zapew ne w ielu  kolegów  nie zrozu­
m iało  m oich asp irac ji, k tó re  po legają  n a  
tern, iż z rów noczesnem  usun ięc iem  blachy  
m usianoby  z konieczności pom yśleć i o po­
dłodze. W  tern  w łaśn ie 'tkw i sedno o s ta t­
niego arty k u łu .

Ja k a  kięc pow inna być podłoga w  n a ­
szych p racow niach?

O ro d za ju  podłogi decydow ać pow inien  
zak ład  sam . Jeżeli już w 'ró żn y c h  k o ry ta ­
rzach  i t. p. u b ik ac jach  znalazł m iejsce li­
no leum , to tem  bardziej pow inien  się Zna­
leźć i w lino typach . Dlaczego?

Podłogi d rew niane, gołe, jak ie  p raw ie  
w yłącznie w  d ru k a rn ia c h  zna jdu jem y, są 
bardzo n ieprak tyczne. Już po p a ru  dn iach  
po założeniu  ta k ie j podłogi z surow ego i 
n iep reparow anego  drzew a, tw orzą  się szpa­
ry, w k tórych, gdy się sam e nie zapcha ją  
b rudem  i ołowiem , n ie ty lko  m atryca, ale 
i ca ły  człow iek „w siąknąć" może . . .  D la 
u n ik n ięc ia  k u rzu  sm aru je  się podłogę oli­
w ą często ta k  n ieum ie ję tn ie , iż n a  w ydep­
ta n y ch  z biegiem  czdsu m ie jscach  zb iera ją  
się całe k ałuże oliwy, doprow adzając ją  
bardzo p rędko  do gnicia. Oprócz tego s te r ­
czą z n ie j sęki ja k  p ru sk ie  p ike lhauby , k tó ­
re  rów nież m a ją  sw oją u jem n ą  stronę, 
różnego k a lib ru  drzazgi.
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A co ta k a  d rzazga spow odow ać może, 
sam  się przekonałem , k iedy  swego czasu 
p rzeb iła  m i ciehochód, w b ija jąc  się w  nogę, 
przyczem  ty lko  s ta ra n n y m  zabiegom  za- 
wdzięczyć mogę, iż do gorszego w ypadku  
nie doszło. W szak bardzo ła tw o mogło 
s tąd  w yn iknąć zakażenie krw i. Również 
podłogi n ieobite linoleum , choćby co ty ­
dzień by ły  sm arow ane tą  poclłą oliw ą, są 
rozsadn ik iem  najróżn ie jszych  bakcylów , 
zważywszy, iż ja k  długo ta k a  podłoga is t­
nieje, n ik t nie pom yśli o jej g run tow nem  
w yszorow aniu  w odą z ług iem  czy sodą. 
Byłoby to z resztą  tak sam o  niebezpieczne 
ja k  sm arow anie  oliwą, gdy bardzo często 
się k toś poślizgnie, up ad a jąc  z p e łn ą  k asz­
tą  lub k ą tn ik ie m  świeżego u k ła d u  linoty- 
powego. To już napew no upadłoby  przy  
obitej linoleum  podłodze. L inoleum , n a  
nowej ró w n iu tk ie j podłodze byłby dobro­
dziejstw em  pracow ników .

O podłogach w  p racow n iach  d ru k a rsk ic h  
pom yślało  zaledw ie k ilka , pow iedzm y k il­
ka k u ltu ra ln ie j szych zakładów . R eszta n ie ­
s te ty  nie troszczy się o zdrow ie sw oich p ra- 
cown., sądząc: „gdy jeden  nogi w yciągnie, 
zgłosi się dziesięciu innych". Źe tak ie  ro ­
zum ow anie je s t zgoła błędne, św iadczy 
choćby o sta tn i d ek re t P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolitej o chorobach zawodowych. Dzięki 
tem u  dekretow i rozszerzono w ładzę In s ­
pektorów  P racy , stw orzonych z u rzędu  do 
czuw ania n ad  zdrow otnością poszczegól­
nych pracow ni. N iestety  i in sp e k to ra ty  nic 
rue pomogą, jeżeli dobra w ola p o k u tu je  n a  
w ygnaniu . 0 , jakżeby  pracow nicy  wdzięcz­
ni byli sw oim  pracodaw com , gdyby ci wię- 

\cej zrozum ienia d la  sam ych  stosunków  w e­
w nętrznych  okazyw ali! N iestety  z ubole­
w aniem  stw ierdzić m ożna, iż pośw ięca się 
więcej uw agi n a  zew nątrz, n a  b iu ra  i t. p , 
gdzie m a dostęp oko publiczne. Ale nad  
niezbyt pocieszającym  s tan em  w ew nętrz­
nych kątów  oko to w cale i to w cale by się 
n ie raz  nie uśm iechnęło  . . .

Ale jak  wszędzie, ogółu po jednostkach  
sądzić nie m ożna. Idzie, choć żółw im  k ro ­
k iem  postęp. Daleko n am  jeszcze do za­
chodu. Ale są  i u  n as  jednostk i, k tó re  po­
św ięcają w szystko, by w yścignąć drugich. 
Z ryw ają  stare , n iezdrow e i zapadłe budy, 
i s ta w ia ją  nowe, okazałe gm achy, w  k tó ­
rych  należy ty  dopływ  św ia tła  i słońca nie 
psu je  ócz i zdrow ia pracow ników , przyczy­
n ia jąc  się tem sam em  do lepszej w ydajno ­
ści pracy. W  tych  bud y n k ach  kładzie  się 
podłogi z linoleum , X ylolitu, M enelitu, czy 
ja k  się ta m  w szystkie najnow sze p re p a ra ­
ty, opaten tow ane we w szystk ich  k u ltu ra l­
nych k ra jach , nazyw ają .

D obra w ola i chęć może cuda stworzyć. 
Dzięki n ie j m oglibyśm y w dziedzinie hi- 
g jeny  n ie ty lko  dopędzić Niem cy, ale je 
prześcignąć. . J. K.

ŚRÓBKI LINOTYPU
T ak to już raz  w życiu urządzone, że bez 

śruby  arii rusz  . . .  Ś ruba podatkow a ści­
sk a  n as  w sw oich bezlitosnych  buforach, 
tak , że człek zm arnow any, zm artw iony  
w ejrzy  trochę głębiej do k ie liszka  . . .  Zrobi 
m u się przy tem  w oczach niew yraźnie , a 
n iek tó rzy  m ów ią, że-m a . . .  śrubę

Nie o tej śrub ie chcę m ówić, ale o ś ru ­
bie linotypowej.; .

W iadom o, i ż ; śriiby  i. śrubeczki w iążą 
poszczególne częś.ci m aszyny. A k iedy  się 
ją k a  ś ru b k a  przypadkow o zluźni, p o w sta ją  
najczęściej przeszkody, a n ie rzadko  z łam a­

nie. Chcesz więc, by ci lino typ  ja k n a j-  
sp raw n ie j chodził, k o n tro lu j śrubk i! Je d ­
na luźna  ś ru b k a  może w śród sw oich m n ie j­
szych. lub w iększych rów ieśn ików  ty le „de­
m oralizacji"  w prow adzić, iż za je j n iesub ­
o rd y n ac ją  idzie n aw et n ajw iększa śruba. 
A zdarza  się, tem  częściej tam , gdzie lino- 
ty p y  n ie m a ją  dość m ocnej podłogi. Nic 
dziwnego, iż z chw ilą gdy m aszyna b a la n ­
su je ja k  średniow ieczna ko łyska, zluźnia- 
nie się poszczególnych śrubek  n as tęp u je  
tem  prędzej: koniec z końce^n pow sta je  b a ­
łagan , z którego ty lko  „dość w praw ny  u - 
m ysł sta rego  „w yżeracza" w ybrnąć może. 
B yw ają je d n ak  w ypadki, że i ten  n ie raz  
głowę trac i.

Otóż najlepszy  dowód poniższy, jedyny  
swego rodza ju  w czasie sw ojej 6-letniej 
p racy  lin o ty p is ty  w ypadek! ■

Od pew nego czasu  haczyły  się p rzy  k la ­
pie m agazynow ej m atryce. Często trzeba 
było z k rzes ła  schodzić. Zaledw ie jed n ak  
podsuną łem  krzesło  pod m iejsce gdzie za­
zwyczaj kość pac ierzow a się kończy, już 
u  góry  stanęło. P s ia k re w ! . . .  co t o ? . . .  
P ozbiera łem  m atryce i w yprostow ałem  
b laszk i p rzy  k lap ie . Ja k iś  czas. szło, aż tu  
znow u ta  sam a  h i s t o r j a . . .  Z g rym asem  
n a  u s ta ch  dźw ignąłem  się leniw ie, bodaj 
już p ię tn as ty  raz, szukając  cierpliw ie nie 
szczęsnego powodu. A h a ! . . .  M a m !...
w rzasną łem  z pogodną m inką! K lapa m a ­
gazynow a stoi za nisko. Dalej p rzykręcać 
śru b k i z m u te rk am i. Pomogło, lecz n ie ­
s te ty  ty lko  „kapeczkę". H m ! . . .  to k iep ­
s k o ! . . .  lecz nie strac iłem  hum oru , mim o, 
iż re d a k to r  z te leg ram am i sk a k a ł nade- 
rnną.

N aresz c ie ! . . .  Po dług ich  ceregielach 
zna lazłem  źródło d e n e rw a c ji . . .  B yła to 
ś ru b a  137, jed n a  z dw óch bocznych osi k la ­
py m agazynow ej. Na niej nie pow inno 
w cale zależeć; a  je d n ak  jej zluźnien ie spo­
w odow ało cały  kłopot. Ś ru b k ą  ta  je s t tro ­
chę w ygięta, d la tego  p rzy  zluźn ien iu  po­
w odow ała m aleńk ie  odchylan ie się klapy, 
p rzyczem  z chw ilą  tą  m atryce  haczyły  o 
czubek blaszek i za trzym yw ały  zam ek.

T ak  więc je d n a  luźna  ś ru b k a  może dużo 
kłopotu  narobić. J. K.

WIERSZE NEGATYWNE DO 
SZKICÓW

N iejednokro tn ie zm uszony je st sk ładacz 
akcydensow y przy  dzisiejszej postępow ej 
rek lam ie , d la  podn iesien ia  efek tu  danej 
p racy , zam ienić w iersze poszczególne wzgl'. 
cale g ru p y  zestaw u z. pozytyw u n a /n e g a -  
tyw, t. j. p rzedstaw ić  je b iało  n a  czarnym  
wzgl. c iem nym  tle. W  w ypadku, gdy za­
k ład , w k tó ry m  dany  p racow nik  p racu je, 
posiada  odpow iednie czcionki negatyw ne, 
w ykonanie szkicu nie p rzed staw ia  trudno-, 
ści. W  przeciw nym  razie sk ładacz zm u­
szony je st w iersze te rysow ać n a  szkicu, 
wzgl. w ycinać, co z jednej stro n y  zab ie ra  
dużo czasu, a  z d rug ie j zaś daje ry su n ek  
lub  odbitkę n ieczystą i Zam azaną, uzy sk u ­
jąc ty lko  z tru d em  efek t isto tny. Całe za­
dan ie  m ożną sobie uprościć w k ilk u  m in u ­
tach . W iersze potrzebne sk ła d a  się zwy­
kłem - p ism em  wzwyżriem w stopn iu  po­
trzebnym , w yciera się szm atk ą  z b rud ią  
n ad a je  się fa rb ą  b ia łą  (Deckweiss) i odbi­
ja  n a  przezroczystym  cienkim  papierze, 
poczerń pędzelk iem  um aczanym  w ch iń ­
sk im  tuszu , p rzeciera  szybko p rzestrzeń  
po trzebną n a  szkicu. T uszu n ie łączy się 
z fa rb ą  n a  odbitce i odłącza od niej, tw o­

rząc przez to pożądany  negatyw . D robne 
cząstk i tuszu , pozostającego n a  farbie, 
m ożna u sunąć  przez siln iejsze d m u ch a­
nie. Gdy d ru k  m a być w ykonany  n a  ko­
lorow ym  pap ierze  w ów czas fa rb a  m usi 
być odpow iednio d o b ran a  i odw rotnie, do 
ko lo ru  d ru k u  dob iera  się odpow iedn ią 
barw ę tuszu . St. Gen.

„ELEKTROLUX“ W ZECERNI
Ja rm a rczn y m  k rzyk iem  za leca ją  n am  

zagran iczn i fab ry k an c i ja k iś  „ n a jp ra k ­
tyczniejszy  w ynalazek  XX w ieku" zw any 
„E lek tro lux". P rzyzna jem y  im  słuszność. 
M ają oni is to tn ie  pow ód do tego, gdyż je s t 
to n ap raw d ę p rak ty czn y  a p a ra t do tęp ie­
n ia  w szelkiego kurzu . A je d n ak  b ra k  go 
w w ielu  naszych  zak ładach .

Z ecern ia — czyż to  nie na jw iększa  fa ­
b ry k a  k u r z u ? . . .  P rzy  codziennem  grze­
b an iu  w  k asz ta ch  w y tw arza  się przez w za­
jem ne ta rc ie  g łosek n iezm iern ie w ie lk a  
ilość py łu  ołow ianego. P y ł ten  je s t bardzo  
szkodliw y d la  człow ieka, w m ik ro sk o p ij­
nych  cząstkach  dosta je  się różnem i d ro ­
gam i, do o rganizm u, gdzie' tw orzy  szcze­
gólnie w  p łucach  — z biegiem  la t is tn y  
p ancerz  ołow iu, w yw ołując najczęściej za­
tru c ie  ołowiem . N adto n ad m ie rn a  ilość 
py łu  w  kasztach, u tru d n ia  sk ład an ie . Z 
osta tn iego  w zględu chw ycono się do czy­
szczenia, m ianow icie w ilgo tną gąbką. Ale 
sposób w ydobyw ania po odrobince b ru d u  
i ku rzu , b iorąc czas pod uw agę, je s t dość 
kosztow ny, p rzy tem  n iep rak tyczny .

W obec tak iego  fa k tu  ociąga się n ie jed ­
nok ro tn ie  z g run tow nem  czyszczeniem  - 
kaszt, ca łem i m iesiącam i, ba, naw et la-1 
ta  całe! S k u tk iem  tak ie j opieszałości n a ­
zb iera się po k ą tac h  ty le  b ru d u  i kurzu,, 
iż zecer podczas sk ła d an ia  zabrudzi się 
nim , w yglądając  ja k  kom in iarz  po w ym ie­
ceniu  n a jm n ie j dziesięciu  kom inów . Do­
dajm y  .jeszcze ten. sm u tn y  fak t, iż zecer,. 
u d a jąc  się po skończonej p racy  clo dom u, 
nie kw ani się by n ajm n ie j z p rze p łu k a ­
n iem  nosa i g a rd ła ; gorzej, n ie jed n o k ro t­
n ie idzie sobie „na  jednego", gdyż — jak  
tw ierdz i — m usi ku rz  spłukać:

M inęły te czasy czyszczenia k asz t ta k  
p ry m ity w n y m  sposobem . Dziś używ a sięt 
do tego celu t. zw. „E lek tro lux". Kto już 
raz  ten  p rak ty czn y  w ynalazek  używ ał, ten  
chyba już się n igdy  ż n im  nie rozsta je . 
M ały siln iczek  p o ruszany  en e rg ją  elek­
tryczną, W ytwarza silny  w ia tr, k tó ry  za 
pom ocą p rzykręconej do ru rk i szczotki 
w ch łan ia  w  siebie pył i kurz. K urz ten. 
um ieszcza sam oczynnie w rezerw oarze 
czyli torbie, z którego w ytrząsać m ożna, 
n a  dow olny śm ietn ik .

Tym  sposobem  sta ły  się różne dn iu - 
chaczki p rzeżytkiem . D m uchaw ki zre­
sz tą  nie niszczyły pyłu , lecz w ydm uch iw a­
ły go z jednego m iejsca, by  u s ia d ł n a  dzie­
sięciu  innych. Tym  dziw acznym  sposo­
bem  n igdy  się k u rzu  n ie tępiło, lecz p rze ­
ciw nie pom nażało .

K iektrolux n a to m ia s t w szelki, sńchy  
kurz, b ru d  i p y ł po łyka w swój żołądek, jak  
indy jsk i k u g la rz  żm ije . . .  D latego nie po­
w inno go w  żadnej zecerni czy też in n e j 
p racow ni zabraknąć . Lepiej, że ten  nasz. 
m echan iczny  p rzy jacie l zapycha sobie k u ­
rzem  gard ło , niż byśm y m ieli to czynić.
■ Dla zecerni by łaby  k w estja  prawi® roz­
w iązana. Ale jak  postąp ić  w lino typachT  
Ja k  odkurzać .maszyny, m atryce, m agazy ­
n y ? . . .  S próbuję to  w n as tęp n y m  n u m e­
rze; poruszyć. J  A.

Kom itet R edakcy jny : P io tr  K ordylew ski, Mieczysław Matuszewicz, A ndrzej W ęgrzynow ski.
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